
DWUDNIOWE WALKI LEKKOATLETÓW W PRADZE

Nr 77 Warszawa, poniedziałek 26 września 1949 r.

Chychła wygrywa z Kolczyńskim.

Cracovia zagraża Wiśle

Dobrą kondycję 
i szybką grę 

zaprezentowała ll^lss Bułgarii
SOFIA, 25.9. (tel. wł.). Piłkarze Bułgarii, a zwłaszcza jej pierwsza 

reprezentacja, są dobrej myśli. Trenowali pilnie, a forma, jaką wyka­
zali w dwu meczach sparringowych, rozegranych w Sofii w niedzielę, 
okazała się dobra. Pierwsza reprezentacja spotkała się ze Slavią (So­
fia) klubem pierwszoligowym w meczu, który trwał 3 x po 30 min. 
Reprezentacja A wygrała 4:3. Bułgarzy zademonstrowali bardzo dobrą 
kondycję oraz szybką grę. Formacje defensywne były lepsze od na­
padu, który nie zawsze potrafił zdobyć się na skuteczny strzał. Inna 
sprawa, że atakiem nie kierował Laskov, najlepszy napastnik Buł­
garii. Laskov przebywa w Bratisławie i do Warszawy przyjedzie 
wprost z CSR.

ir* , .. B. — -

■ । Pierwsza reprezentacja Bułgarii 
Sofię samolot/:m we wto"rek 27 bm. i tego samego dnia wy.

ląduje w Warszawie. Wraz z ekipą

Wszelkie przewidywania zawiodą, je­
śli ligowcy polscy będą zdradzać na­
dal tak kameleonową formę. W rezulta­
cie wszystkich niespodzianek niedziel­
nych tabela ligowa zmieniła się dość za­
sadniczo, chociaż nie ostatecznie. Polo­
nia (W-wą), która nieoczekiwanie prze­
grała z AKS, spadła aż na 4 miejsce, na­
tomiast Cracovia idzie już „łeb w łeb“ 
z Wisłą i kto wie, czy nie powtórzy się 
zeszłoroczna historia, kiedy to oba ze­
społy musiały w decydującym spotkaniu 
walczyć o tytuł mistrzowski.

Sytuacja w grupie spadkowej jeszcze 
bardziej się zagmatwała. Rozpaczliwy 
finisz Polonii (Bytom) i jej zwycięstwo 
nad Wartą pozwoliły bytomiakom wy­
sunąć się na 10 miejsce w tabeli. Teraz 
dwie ostatnie lokaty zajmują Legia i Łe­
chta. Nie sądzimy jednak, by kolejność 
ta utrzymała się dłużej, zwłaszcza w wy 
padku Legii, która jest teraz naprawdę 
w niezłej formie.

Ruch zadziwił wszystkich wysokocy- 
frowym zwycięstwem nad Górnikami z 
Bytomia, Warta coraz nieudolniejszą 
grą swego napadu, a ŁKS . Włókniarz 
wielką ambicją. W rezultacie tych wszy­
stkich zmagań tabela ułożyła się nastę­
pująco :

przyjedzie przedstawiciel 
Sport" — red. Antonov.
Drużyna B spotkała się 

sparringowym z jednym z 
wych zespołów sofijskich.

,Naroden
w meczu 
drugoligo 
Zdecydo-

wane zwycięstwo 6:0 nie zadowoliło 
jednak kapitanatu bułgarskiego. Rze 
czywiście reprezentacja B nie stano­
wi jeszcze scementowanego zespołu, 
a jej wygrana w tak wysokim sto­
sunku tłumaczy się po prostu słabą 
klasą sparringpartnera. Jednak do 
meczu z Polską B pozostaje jeszcze 
tydzień czasu, w czasie którego II re 
prezentacja Bułgarii rozegra jeszcze 
jedno spotkanie treningowe, które 
na pewno przyczyni się do wzajem­
nego poznania poszczególnych zawo­
dników.

Reprezentacja B wystąpi prze­
ciw Polsce B w następującym 
składzie: Gieryński, Klewa, Apo­
stołów II, Patew, Sotirow, Manno- 
Iow, Dymitrow, Hranow, Karda - 
zew, Antoleow i Argirow.
Skład I drużyny Bułgarii nie u- 

legł zmianie i wygląda ostatecznie, 
jak następuje: Sokolow, Orman- 
diew, Apostołow, Petkow, Inczew, 
Nenczew, Milanów, Spassow, Las- 
kov, Stanków i Boskow.

TABELA I LIGI 
gier pkt. st. br.

1) Gwardia Wisła
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)
11)
12)

Ogniwo Cracovia 
Kolejarz Pozn. 
Kolejarz Polonia 
AKS 
Górnik Byt. 
ŁKS Wlókn. 
Zw. Warta 
Ruch 
Polonia Byt. 
Legia 
Łechia

18
18
18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

25:11 
25:11 
24:12 
23:13 
18:18 
18:18 
16:20 
15:21 
15:21 
13:23 
13:23 
11:25

44:19
35:24
50:30 
38:24 
32:36 
31:37 
40:44 
26:29 
37:43
26:35 
25:38 
25:50

Komarow 
bije rekord ZSRR 
na 400 m — 48,5

Na zawodach lekkoatletycznych w Mo­
skwie, Komarow przebiegł 400 m w 48,5 
ustanawiając rekord ZSRR. Wynik ten
lepszy jest od poprzedniego 
0,1 sek.

Na tych samych zawodach 
wyrównała rekord radziecki 

I uzyskując 11,9.

rekordu o

Sieczenówa 
na 100 m

Statkleuici 
gratuluje zwycięstwa na !t00 m
Moravcovi, który jest mistrzem i 
rekordzistą CSR w 10-boju i jOO 
m przez plotki (53,3) i najwięk­

szą nadzieją CSR na 1/00 m.

Stawczyk
po zdeklasowaniu Simka (na le­
wo) w Hradec Kralove. Simek 
był w Bukareszcie i Pradze groź­
nym rywalem Stawczyka, w Hra- 
dec Kralove został jednak w ty­

le za Polakiem 3 m.

©

Praga — Warszawa 103:87

Adamczyk w szpitalu 
zamiast na skoczni!

Red. Sieniarski telefonuje:
PRAGA, 25.9. (tel. wł.). Warszawa przegrała z Pragą 87:103. Wy­

nik ten nie jest dla nikogo niespodzianką, nie było bowiem ani w 
Polsce, ani w Czechosłowacji sportowca, który by spodziewał się 
zwycięstwa reprezentacji polskiej (w reprezentacji naszej stolicy naj­
mniej zawodników było przecież z Warszawy). Musimy jednak przy- 
znać zupełnie otwarcie, że reprezentacja Polski (Warszawa!) przy­
stąpiła do meczu bardzo osłabiona. Złożyły się na to przede wszyst- 
kim choroby naszych zawodników.
Jedną z najbardziej przykrych dla kierownictwa niespodzianek 

"Była niedyspozycja Adamczyka. Mistrz 10-ciobojn, któremu wróżo­
no, oczywiście jeszcze w Warszawie, jeśli nie kilka zwycięstw, to 
chociaż 2 lub 3 miejsce w conajmniej 5 lub 6-ciu konkurencjach — 
nie mógł stanąć na boisku. Akademicki mistrz świata po starde w 
Hradec Kralove nie czuł się zbyt dobrze, a po przyjeździe do Pragi 
rozchorował się na dobre.

Słabe oceny przyszłych
reprezentantów

Korespondentów naszych 
poprosiliśmy o „szkolną" o- 
cenę zawodników, którzy przewi­

dziani są do meczu sparringowe- 
go w Katowicach. Najlepszą notą
miała być 
1-ka.
Oto jak 

meldunków

5-tka, najsłabszą
na podstawie tych 
można sklasyfikować

przyszłych reprezentantów:
Bardzo dobrze — nikt.
Dobrze — Jurowicz, Skromny, 

Borucz, Sobkowiak, Wieczorek, 
Wiśniewski, Mamon, Parpan.
Dostatecznie — Flanek, Mor- 

darski, Słoma, Czapczyk, Kryst- 
kowiak, Skrzypniak, Gędłek, Ja­
błoński II, Hogendorf, Patkolo, 
Baran, Cieślik, Kokot II, Brzo­
zowski.

Niedostatecznie — Wolosz, Swi 
carz, Kohut, Alszer, Barwiński.
Niesklasyfikowani — Suszczyk 

(grał w ataku), Rybicki (nie miał 
wcale strzałów na bramkę), Ja­
błoński I i Anioła (nie grali).

Na mle/sca! Gotów! 
Strza!...

Start na 800 m w Vitkovicach. 
Polacy Statkiewicz i Korban 
znajdują się między triumfatora­
mi tego biegu Winterem (CSR) 

nr 114 i Szwedem Steen.

&

Licisa z Javorskym
PRAGA, 25.9. (Tel. wł.) — Między­

miastowe spotkanie tenisistów Praga — 
Katowice po pierwszym dniu wygląda 
następująco: prowadzi Praga 2:1. Na 
pierwszy ogień w spotkaniach poszedł 
Smolińsky i Niestrój. Wygrał zdecydo­
wanie Smolińsky 6:0, 6:3. W drugim 
spotkaniu na korcie znaleźli się czołowi 
juniorzy CSR i Polski: Javorsky i Li­
cis. Katowiczanin nie uchodził bynaj­
mniej w tym spotkaniu za faworyta, ale 
nikt też nie spodziewał się, że może on 
stawić czoło jednemu z najlepszych ju­
niorów czeskosłowackich. Po bardzo za-

Eliaesson i Rohlsson 
wygrywają 
debla w Wiedniu

Tenisiści, którzy grali w Warszawie 
udali się z Polski na turniej tenisowy 
w Wiedniu, Eliaesson przegrał z MitL 
cem, pani Eliaesson przegrała w półfi­
nale z Austriaczką Doleschell. Natomiast 
w deblu para szwedzka Eliaesson, Rohls 
son odniosła sukces, wygrywając finał 
z Miticem, Palladą 6:1, 6:4, 6:3.

Dwa zwycięstwa 
piłkarzy Austrii
WIEDEŃ, 25.9. (teł. wł,). Oczeki­

wane z wielką niecierpliwością przez 
zwolenników piłkarstwa międzypań 
stwowe spotkanie Czechosłowacja — 
Austria zakończyło się zwycięstwem 
Austrii 3:1 (1:0). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Desker w 34 i 82 
min. z rzutu karnego oraz Houber w 
77 min. Honorową bramkę dla CSR 
zdobył Szymański w 54 m.
Najlepszą formę zademonstrował 

atak austriacki z Deskerem, Rity- 
chem i Stojaspalem na czele. Nie 
można również nic zarzucić bramka­
rzowi Jonakowi. Były to najsilniej­
sze punkty Austrii, która wygrała 
po 18 latach po raz pierwszy z Cze­
chosłowacją.
BRNO, ¾5.9. (tel. wl). Austria B— 

CSR B 2:1 (2:1).
Spotkanie rezerw zakończyło się 

również przykrą dla Czechoslową- 
ków porażką.

żartcj walce Javorsky wygrał pierwsze­
go seta 6:4, w drugim secie walka by­
ła nic mniej zażarta. Licis prowadził 5:3 
i... 40:0. Niestety, nie wytrzymał ner­
wowo i przegrał seta 5:7. Ostatnie spot 
kanie rozegrały Jędrzejowska i Pitnero- 
wa. Mistrzyni Polski bardzo łatwo wy­
grała z Pitnerową -6:3, 6:2. Po pierw­
szym dniu prowadzi Praga 2:1. Dokoń­
czenie spotkania odbędzie się w ponie­
działek, 26 bm. na kortach LTC.

W sobotę popołudniu, gdy chciano 
zbadać Adamczyka, czy nadaje się 
do startu w skoku w dal, lekarz za­
opiniował:
— Adamczyk nie będzie starto­

wał, bo musi pojechać do szpitala.
Najsilniejszy zawodnik naszej re­

prezentacji nie miał nawet okazji 
obserwowania kilku przykrych pora 
żek, o których dowiedział się dopie­
ro następnego dnia w Pradze.
Poza Adamczykiem, bardzo ciężko 

chorowali: Morończyk, który tylko 
jakimś szczęśliwym trafem chyba u- 
zyskał zwycięstwo w tyczce. Do re­
prezentacji „szpitala - warszawskie­
go", jak mówiono, nadawali się je-

Pięciu na święcie

biega 10 km
poniżej 30 minut

LEKKOATLECI Francji po wy­
granym meczu z Finlandią w 

Helsinkach, rozegrali międzypań­
stwowe spotkanie z Norwegią w 
Oslo wygrywając 123:90. Podczas 
tego meczu Francuz Mimoun o- 
siągnąl w biegu na 10 km czas 
29:53, zwyciężając Norwega Stok- 
kena, który uzyskał 29:58. Jest to 
już drugi wielki sukces Mimonna, 
który na zawodach z Finlandią 
wygrał z Heino.
Mimoun powiększył grono czte­

rech biegaczy, którzy na 10 km o- 
siągnęli czas poniżej 30 minut. 
Jest ich teraz pięciu: Heino, Za- 
topek, Maekki, Stokken i Mi­
moun.

150.000 (.atletów ZSRR 
w zawodach 
korespondencyjnych

MOSKWA. Korespondencyjne zawody 
lekkoatletyczne w ZSRR zgromadziły 
na starcie około 150 tys. zawodników i 
zawodniczek. Obecnie rozgrywa się już 
druga runda zawodów. W pierwszej zwy 
ciężyli lekkoatleci Moskwy.

W pierwszym dniu zawodów drugiej 
rundy osiągnięto szereg doskonałych wy 
ników: w skoku w dal Kwasznina uzy­
skała 5,31, Szumska rzuciła dyskiem 
44,82, Zilcowa przebiegła 800 m w cza­
sie 2:21,6, ■ Gorżjanow rzucił dys^em 
ponad 46 m,

szcze Brzozowski, 
czyk, nie mówiąc 
była bardzo

a nawet i Staw- 
o reszcie, która 
podgorączkowana.

(Skąd te przeziębienia, czy przypad 
kiem nie zbyt zimne piwo?).
Mecz rozpoczął się w sobotę nie­

zbyt miłym „zavodem", jak mówią 
Czesi. N|^i, 3ak było do przewidze­
nia, nie mieli za wiele do powiedze­
nia w płotkach. Prawie tak samo 
jak płotki, skończyły się zresztą iin 
ne konkurencje, zwłaszcza rzuty, w 
których, niestety, nie mamy nic do 
powiedzenia.
SŁABE POSIŁKI
Mecz nie zakończył się dla nas 

zbyt przyjemnym wynikiem. Nie 
chodzi tu o chorobę Adamczyka, 
który mógł nadrobić kilka punktów 
— i o sztafetę 4 x 100, którą można 
była wygrać, ale — o jedną z naj­
ważniejszych rzeczy: Mecz Warsza­
wa — Praga był drugą imprezą w 
czasie tournee (I — mistrzostwa Ru 
munii), do której należało wystąpić 
w jak najsilniejszym składzie. Nie­
stety, posiłki, jakie nadeszły z War­
szawy, okazały się niezbyt silne. M. 
in. trafił do Pragi Kuźmicki, który 
po jednogodzinnym pobycie w stoli­
cy CSR, oświadczył, iż jest tak sa­
mo chory, jak Adamczyk. Wypad­
ków takich, jak z Kuźmickim, który 
startując w kilku konkurencjach, o- 

■ kazał się ratunkiem, można by na­
mnożyć w nieskończoność. Reprezen 
tacja Warszawy była reprezentacją, 
jak się to mówi podczas tournće 
lekkoatletów — „ńie z tej ziemi".
STATKIEWICZ TYM RAZEM 
NIE ZAWIÓDŁ

Przystępując do omówienia wyników 
dwudniowych zawodów, musimy na piet

daLMy, aćgą na,



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOW

Gyinia Misia utrzymała pozuc|e lidera Cieślik strzela 4 bramki
w meczu Ruch-Góraik 6:1

remisujcie: z poprawiającą się Legia
Słaba forma Kohuta i obu napadów
LEGIA .— Gwardia Wisła 0:0. Sę­

dziował Naporski (Łódź), Wi­
dzów około 15.000.

Legia: Skromny, Milczanowski, Se 
rafin. Waśko, Oprych, Łyszczarz, Są 
siadek, Wilczyński, Górski, Olejnik, 
Mordarski.

Gwardia Wisła: Jurewicz, Dudek, 
Flanek, Wapiennik I, Legutko, Wa­
piennik II, Cisowski, Jackowski, Ko 
hut, Rupa, Mamoń.

Na zażartą walkę Legii z Wisłą pa 
trzyliśmy przede wszystkim pod ką­
tem... trosk Kapitanatu przed me­
czem z Bułgarią. I niestety musimy 
stwierdzić, że troski te będą jeszcze 
większe, niż się początkowo spodzie 
wano. W obu zespołach wystąpiło aż 
6 zawodników, przewidzianych na 
katowicki mecz sparringowy. Z szóst 
ki tej nie wszyscy zdali egzamin 
wstępny. Nie mamy zastrzeżeń do 
bramkarzy Jurewicza i Skromnego, 
wydaje się, że Mamoń jest nadal na 
Szym najlepszym lewoskrzydłowym. 
Mordarski raczej jest w formie, ale 
Flanek ustępował już wymienionym 
kęlegom, a Kohut był wręcz slaby. 
KOHUT NIE ZDAŁ EGZAMINU

Oprych, który zresztą jest „do­

kuczliwym" stoperem i twardo 
walczy o każdą piłkę, zupełnie u- 
nieszkodliwił Kohuta. Środkowy 
Wisły tak dalece nie wypełnił za­
dań, że w ostatnim kwadransie 
gry przeszedł na lewe skrzydło, u- 
stępując kierownictwo napadu Ma 
moniowi. Przez Oprycha, którego 
zalety i wady dobrze znamy, nie 
mógł się Kohut przedostać, a przy 
tym nie potrafił skutecznie powią- 

. zać akcji własnego napadu, już 
choćby drogą celowych podań.

Mecz Legia — Wisła był spotka­
niem żywym, rozegranym w dobrym 
tempie, w którym jednak oba ataki 
dały pokaz, jak nie należy zdobywać 
bramek. Jeszcze w polu wszystko 
szło dobrze, kombinacje obu linii by 
ły czasami zupełnie udane, ale pod 
bramką nikt nie chciał decydować 
się na strzał!

ga połowa toczyła się pod znakiem 
przewagi wojskowych, którzy z wy­
jątkiem Mordarskiego, nie potrafili 
jednak zdobyć się na oddanie celnej 
bomby.

Wisła broniła się desperacko. Jej 
obrona i pomoc dwoiła się i troiła, 
byle tylko legionistom nie dać pozy­
cji strzałowej. Oczywiście w takim 
nawale roboty popełniano błędy, któ 
rych jednak nie potrafili wykorzy­
stać napastnicy Legii. Słaby dzień 
miał Dudek, który nie zaimponował 
ani wykopem, ani też ustawianiem 
się. Z całej szóstki defensywnej Wi 
sły najlepiej zagrywał Jurowicz oraz 
Legutko. Wszyscy inni, łącznie z 
Flankiem, nie błyszczeli.

mę zademonstrowali obaj skrzydło­
wi. Tak Mordarski, jak Sąsiadek 
byli motorami wszelkich poczynań 
ofensywnych. Cóż z tego, jeśli środ­
kowa trójka nie potrafiła dostroić 
się do poziomu kolegów.

Fatalnie zagrywał Wilczyński, któ 
ry od czasu kontuzji stracił wiele z 
dawnej formy. Wilczyński był szty­
wny, mało energiczny i raził złymi 
podaniami. Górski również zawiódł. 
Niepotrzebnie dryblował wszerz boi­
ska, a strzały, jakie oddał, były nie­
celne. Olejnik pracował z energią, 
ale grał chaotycznie i niepotrzebnie 
wędrował po wszystkich pozycjach.

BYTOM, 25.9, (teL wł.). Górnik — 
Ruch 1:6 (1:2). Bramki dla Ruchu: 
Cieślik 4, Skorupa i Kubicki — 1, 
dla Górnika: Burda. Sędziował Przy 
bysz z Bydgoszczy. Widzów UMt.

Ruch: Wyrobek, Gicbur, Dzieląg, 
Hajduk, Bartyla, Jacek, Skorupa, Cie 
ślik, AIszer, Suszczyk, Kubicki.

Górnik: Jung, Czapan, Czernik, 
Wieczorek, Podeszwa, Gaweł, Renk, 
Krasówka, Burda, Fuchs, Sobek.

Wbrew wszelkim zapowiedziom a- 
tak Ruchu nie został „zasilony^' 
przedwojennymi reprezentantami. Do 
ostatniej chv.:.'i kierownictwo druży­
ny nie mogło cię zdecydować czy po­
wołać Peterka i Wodarza na mecz 
przeciwko Szombierkom. Zdecydowa­
no się jednak na koncepcję wypróbo­
wania młodych.

Sześć bramek strzelonych przez 
Ruch mówię, same za siebie, żeby 
strzelić tyle bramek trzeba dobrze 
grać. I rzeczywiście! W spotkaniu z 
Górnikiem zawodnicy Ruchu, mający 
przed oczyma spadek, przeszli sami 
siebie. Zagrali niespodziewanie sku­
tecznie, bombardując nieustannie 
bramkę Junga. Do napadu Ruchu po­
wołano znów młodego Skorupę, któ­
ry przed kilkoma tygodniami nie o- 
trzymał dobrej oceny. Skorzystano 
również z usług pauzującego od kil­
ku tygodni Kubickiego.

Szombierki zagrały tym razem, b. 
słabe i groźne były tylko w pierw­
szych 10 min. kiedy to zdobyły pro­
wadzenie. Później hhjduczanie mocno 
nacisnęli i już nie pozwolili odebrać 
sobie inicjatywy.

DEFENSYWY BYŁY NAJLEPSZE
Najlepiej spisywały się formacje 

defensywne, przyczym Legia podoba 
ła się nam bardziej.

Legia zresztą, oceniając mecz z 
przebiegu gry, powinna zejść z boi­
ska z 2 punktami. Cała niemal dru-

SŁABIUTKI ATAK WISŁY
Atak gwardzistów nie stanowi 

teraz jednolitej, zgranej formacji. 
Mamoń rwie się do przodu, hasa 
po całym boisku, ale Rupa gra de 
fensywnie, Jackowski nie ma ani 
strzału, ani techniki, ani szybkości, 
Cisowski jest zupełnie przeciętnym 
skrzydłowym, a Kohut... zawiódł. 
W tych warunkach początkowe ak 
cje, nawet płynne, urywały się da 
leko przed bramką Skromnego. 
W Legii, w której również defen-

Nie mów hop, póki nie przeskoczysz
Czarne koszule** przegrywają z AKS 0:3

Warta nie ma ataku
Polonia (B) szczęśliwie zwycięża 2:1

sywa była zdecydowanie 
napadu, poza Skromnym, 
Serafin i Oprych. Dwójka 
skutecznie paraliżowała

lepsza od 
brylowali 
ta bardzo 

wszelkie

POZNAN, 25.9. (teł. wl.). Polonia 
(Bytom) — Warta 2:1 (1:1). Obie 
bramki dla Polonii uzyskał Wiśniew 
ski, honorowy punkt dla Warty — 
Gendera.

Polonia: Koczapski, Kubiak, Siwiń 
ski, Narloch, Lelonek, Szmyd, Bi­
skupski, Trampisz, Szmyd, Wieczo­
rek, Wiśniewski.

Warta: Krystkowiak, Pyda, Sta­
niak, Stachowiak, Groński, Skrzyp- 
niak, Opitz, Gendera, Kaczmarek, Ja 
kubiak, Smulski.

Mecz Wartą — Polonia, który miał 
przynieść „zielonym" 2 pkt., oddalając 
ich od strefy spadkowej, zakoąrzył się 
niespodziewanym zwycięstwem gości 2:1. 
Warciarze grali już w tegorocznych roz­
grywkach słabo, lecz to, co zademonstro 
wali w meczu z Polonią, jest rzadkim 
zjawiskiem.

Drużyna poznańska, mimo że posia­
dała 65 proc, z gry, była cieniem Warty 
sprzed miesiąca. Prawie wszyscy zawod­
nicy, za wyjątkiem Gendery i do przer­
wy Skrzypniaka, zademonstrowali bez­
radną kopaninę, przy czym rej wodzili 
napastnicy. W ciągu półtorej godziny 
zdołali zaledwie skleić kilka zagrań, mi. 
łych dla oka, które, niestety, na skutek 
bardzo wielkiej indolencji strzałowej 
nie zostały wykorzystane.

W marnowaniu tych murowanych po­
zycji wysunął się na pierwsze miejsce 
Kaczmarek, a wstawienie do linii ofen- 
syrenej Jakubiaka było chyba najpoważ­
niejszym błędem kierownictwa.

Pomoc radziła sobie ze sporadyczny­
mi wypadami lotnego ataku gości.

W obronie tym razem nie kleiło się. 
Szybki Wiśniewski robił z Pydą, co 
chciał..

Goście nie pokazali nicanadzwyczaj- 
nego. Obok dobrej kcn®rjj, jaśniej­
szym punktem była jeszcze pomoc, któ­
ra z łatwością radziła sobie z anemicz­
nym atakiem gospodarzy. W napadzie 
pierwsze skrzypce grał Wiśniewski, zdo­
bywca obu bramek. Obrońcy grali sku­
tecznie.

Koczapski w bramce był bardzo nie-

peuny i przez fatalny kiks pozwolił go- 
spodarzom na zdobycie przez Genderę 
honorowej bramki.

groźniejsze poczynania gwardzistów. 
Dużą poprawę formy wykazuje Waś 
ko; młody Łyszczarz jest również z 
meczu na mecz lepszy. Milczanowski 
miał z Mamoniem wiele kłopotów i 
z reguły przegrywał na korzyść wi- 
ślaka pojedynki biegowe.

W napadzie wojskowych dobrą for

CHORZÓW, 25.9. (tel. wł.). AKS— 
Polonia 3:0 (1:0). Bramki zdobyli: 
Muskała — 28 min., Wieczorek z 
karnego w 48 min. za rękę Szczawiń 
skiego oraz w 61 Janduda. Sędziował 
b. dobrze por. Szlajer ze Szczecina.

AKS: Janik, Durniok, Karmański, 
Kalus, Wieczorek, Gajdzik, Kulig, 
Pytel, Janduda, Muskała, Barański.

Polonia: Borucz, Wolosz, Pruski, 
Wiśniewski, Brzozowski, Szczawiń­
ski, Jaźnicki, Popiołek, Swicarz, Szu 
larz, Ochmański.

Ciężka jest droga do tytułu mistrzów 
skiego — musieli sobie powiedzieć po­
loniści, schodząc z boiska chorozwskie- 
go bez 2 punktów i z 3-ma bramkami 
zapisanymi na minus. Przed meczem 
„czarne koszule11 były odmiennego zda-

Cracovia może mówić o szczęściu
Rozbity ŁKS ulega w,

KRAKÓW, 25.9. (tel. wł.). Craco­
via — ŁKS 2:1 (1:0). Bramki dla 
Cracovii: Radoń i Bobula, dla ŁKS 
Hogendorf. Sędzia Cober ze Śląska. 
Widzów około 15.000.

Cracovia: Rybicki, Gędłek, Gli- 
mas. Mazur, Parpan, Jabłoński II, 
Poświat, Rajtar, Różankowski II, 
Radoń, Bobula.

ŁKS: Szczurzyński, Włodarczyk, 
Łuć, Bajan, Pietrzak, Urban, Hogen 
dorf, Patkolo, Baran, Łącz, Jane­
czek.

Łaskawy los i tym razem uśmiech­
nął się do Cracovii. Decydującą o 
zwycięstwie bramkę zdobyła ona po 
upływie 45 min. II połowy (sędzia 
przez omyłkę przedłużył zawody) 
wtedy, gdy wyczerpana „dziewiątka" 
ŁKS czyniła wszystko by utrzymać 
remisowy rezultat. Mówimy wyraź­
nie „dziewiątka", gdyż od przerwy 
pozycję lewoskrzydłowego zajął kon- 
tuzjonowany Łuć, ograniczając się 
jedynie do statystowania (w obronie 
grał Janeczek). W kilkanaście minut 
później doznał kontuzji Patkolo i rów 
nież statystował na prawym skrzy­
dle.

W tych warunkach atak ŁKS wca­
le nie istniał, a solowe raidy Barana 
i Hogendorfa, wobec scementowane- 
go bloku defensywy Cracovii, z góry 
skazane były na niepowodzenie.

92 min. 1:2
Łącz był w dniu dzisiejszym wy­

raźnie niedysponowany i raczej psug 
niż konstruował. Wyraźnie słaby był 
Janeczek, ociężały i unikający walki.

Przeciążona pomoc i obrona ŁKS 
dźwigały długo na swych barkach 
ciężar przerastający ich siły, gdyż 
Cracovia jako całość przewyższała 
przeciwnika pod względem szybkości, 
wyrównania zespołu i pewnej myśli 
przewodniej w grze.

Najlepszymi punktami w drużynie 
krakowskiej byli; Parpan, którego 
rzuty wolne bite z precyzją i siłą 
zdobyły już sdbie sławę, Mazur i Ra­
doń.

po przerwie. Wtedy to gra była szyb- 
Jtft, wyrównana, z licznymi sytuacja­
mi podbramkowymi, powstającymi 
po składnie przeprowadzonych obu­
stronnie atakach. W pierwszej poło­
wie inicjatywa należała do Cracovii, 
która w tym okresie zdobyła prowa­
dzenie (12 min.), gdy Radoń ubiegł 
Szczurzyńskiego i skierował piłkę do 
pustej bramki.

W 3 min. po przerwie ŁKS wyró­
wnał przez Hogendorfa po błędzie 
obrony Cracovii, zwycięską zaś bram 
kę zdobył Bobula w zamieszaniu pod­
bramkowym. Sędzię Cober miał 
skłonności do przeoczania ,,rąk“.

nia. Poloniści wyszli na boisko pewni 
zwycięstwa, lekceważąc przeciwnika i to 
ich zgubiło.

Polonia zagrała b. słabo. Nie było za­
wodników' wyróżniających się, wszyscy 
natomiast grzeszyli wielką niezaradno­
ścią. Jedynie Borucz w bramce nie za­
służył na surową krytykę. Miał kilka 
trudnych momentów, z których wyszedł 
obronną ręką. Zadziwił przy'obronie sil­
nego strzału Muskały z odległości około 
5 m. Zarzucić mu można jedynie spóź­
niony wybieg, po którym padła 3 bram­
ka — zdobyta przez Jandudę. Borucz 
zawahał się na moment, a gdy wybiegł 
Janduda by) już przy piłce i przerzucił 
ją nad nim.

MIĘKKA OBRONA POLONII
Wołosz i Pruski nie stanęli na wyso­

kości zadania. Byli niezdecydowani, ra­
zili słabym startem do piłki i grali przy 
tym zbyt miękko. Pruski grał słabiej od 
kolegi, a konto jego obciążone jest utra­
tą pierwszej bramki. Dał się wtedy ła­
two minąć Kuligowi, ten scentrował, a 
nadbiegający Muskała wepchnął piłkę 
ciałem do bramki Polonii.

Pomocnicy bjdi także mało 
wani. Razili brakiem szybkości i słabym 
startem do piłki. As atutowy Brzozow­
ski był mało widoczny. W ubiegłą nie­
dzielę przeciwko Ruchowa zagrał dużo 
lepiej, Z bocznych bardziej podobał się 
Szczawiński, ale trzeba przyznać, że miał 
on ułatwioną robotę, ponieważ Pytel 
grał bardzo słabo.

O ataku warszawskim trudno mówić 
pochlebnie — zawiódł na całej linii. 
Bawiono się w niepotrzebne kombina­
cje, zwlekano ze strzałem. Czyja to wi­
na? Trudno nam twierdzić, ponieważ'

carz został całkowicie zatrzymany prsez 
Wieczorka.

WIECZOREK NAJLEPSZY
Zestawienie drużyny chorzowskiej bu­

dziło pewne wątpliwości. Janduda na 
środku ataku, oraz występ po rocznej z 
górą przerwie Pytla nie nastrajał zbyt 
optymistycznie. Pytel zagrał słabiutko, 
nie wysilał się, zostawał daleko w tyle. 
Podania jego nie były celne i wyraźnie 
odbijał się od pozostałych zawodników. 
Trudno, starość nie radość. Jantlnda w 
roli środkowego napastnika również nie 
wypadł szczęśliwie. Brak mu przede 
wszystkim dryblingów. Praktycznie atak 
AKS grał w trójkę: Kuliga Muskała i 
Barański, którzy wypadli doskonale.

Obrona i pomoc, jak zawsze na po* 
ziomie, przy czym Wieczorek na środku 
pomocy był najlepszym zawodnikiem na 
boisku.. Janik nie otrzymał groźnych 
strzałów.

Polonia zaczęła b. dobrze. Przez pier­
wsze 5 min. można nawet powiedzieć, 
że gniotła. Całym efektem był tylko 
strzał Jaźnickiego w słupek. Powoli gra 
zaczyna się wyrównywać. Ślązacy „do­
chodzą do głosu" i nieustannie atakują 
bramkę przeciwnika. W 28 min.. Pytel 
pódaje Kuligowi, ten mija Pruskiego, 
centruje i Muskała kończy akcję zdoby­
ciem bramki. Poloniści nie zerwali się 
nawet do kontrataku.

Po przerwie w 3 min. Szczawiński za­
winia ręką na polu karnym. Rzut kar­
ny zamienia Wieczorek na 2-gą bramkę. 
W 16 min. Janduda wygrywa pojedynek 
z Brzozowskim, za późno wybiegający 
Borucz mija się z piłką, którą ślązak 
przenosi do bramki.

Pod adresem sędziego por. -Szlajera 
możemy powiedzieć same dobre słowa.

Na trzecim froncie 
piłkarskim 
Sial juz w Lidze

OLSZTYN, 25.9 (tel. wl.) — Na stadionie
„Leśnym" rozegrany został mecz pliki
nożnej o wejście do II Ligi, między Stalą 
(Sosnowiec) a Kolejarzem (Olsztyn) Spot 
kanie zakończyło się zasłużonym zwycię­
stwem gości w stosunku 2:0 (0:0).

PIERWSZE PUNKTY BRDY
BYDGOSZCZ, 25.9 (tel. wl.) — Brda — 

Kolejarz (Przemyśl) 4:1 (1:1). Drużyna mi­
strza Pomorza zdobyła po zasłużonym zwy 
elętswie nad Kolejarzem z Przemyśla 4:1, 
pierwsze punkty w walce o wejście do 
lULIgl; bramki strzelili: Nowak — 2, No- 

i Adamowicz po 1. Dla pokona­
nych — Piątkowski. Sędziował dobrze Mi-
cha|ik z Krakowa. Widzów 6 tys.

3.

TABEIA
Stal Sosnowiec 
Kolejarz Prz. 
Włókniarz Cz. 
Kolejarz Bydg. 
Kolejarz Olszt..

5:3
3:5

15:

3: 8
5: 5 
3:10

IRLANDIA — ANGLIA 2:0!
LONDYN. — W towarzyskim meczu pilkar 

ikim Pin. Irlandia pokonała Anglią 2:0 
(1:0).

Mistrz Ligi angielskiej Portsmouth wy­
grał z reprezentacją Danii 6:2 (4:0).

Przed meczem wręczyła drużyna 
ŁKS Jabłońskiemu I Edwardowi 
kosz kwiatów i złożyła gratulacje 
z okazji jego ślubu, który odbył się 
w dniu dzisiejszym. Kapitan Cra­

covii zjawił się na boisku nie w ko­

szulce, lecz w ubraniu, w którym 
przed czterema godzinami brał 
ślub.

W drużynie łódzkiej ponad poziom 
wybili się: bramkarz Szczurzyński 
interweniujący wielokrotnie równie 
efektownie jak i skutecznie, dobry 
taktyk Włodarczyk oraz Patkolo do 
chwili kontuzji.

O dobrym poziomie meczu można 
mówić tylko w pierwszych 20 min.

Rozwydrzony tłum 
atakuje sędziego

Karygodne zajścia w Żarowie
WROCŁAW, 25.9. (tel. wl.). Opinia sportowa D. Śląska zaniepoko­

jona została wiadomością z Żarowa o zajściach nie mających dotych­
czas precedensu w piłkarstwie dolnośląskim. W miejscowości tej od­
były się ub. tygodnia zawody o mistrzostwo kl. A pomiędzy wro­
cławską Legią a Unią z Żarowa, zakończone zwycięstwem Legii 3:1. 
Po meczu rozwydrzony tłum publiczności zaatakował sędziego Ma- 

gierskiego, którego w opiekę wzięli zawodnicy Legii. W drodze do 
szatni tłum odgrażał się piłkarzom Wrocławia, w których zaczęto 
rzucać kamieniami, w rezultacie czego dwóch zawodników Legii do­

znało poważnego zranienia twąrzy.

Kiedy zawodnicy i sędzia przybyli 
do szatni, mieszczącej się poza obrę­
bem boiska, .sfanatyzowany tłum o- 
krążył szatnię. Oblężonych przez, kil­
ka godzin piłkarzy uwolnili funkcjo­
nariusze MO, których wezwano ze 
Świdnicy. Z opresji wyszedł także pił 
karz Legii, który skrył się w piwni­
cy, gdzie przebywał dwie godziny.

Bezpośrednio po otrzymaniu wiado­
mości o postępku łobuzów z żarowa, 
na miejsce wyjechała komisja spor­
towa, która stwierdziła, że publicz­
ność sprowokowana została przez 
bramkarza Unii, Gerharda Kolona.

Komisja sportowa, w składzie: dyr. 
WUKF-u, Skraba, przewodu. Zarzą­
du Wojew. ZMP, Karst oraz sekr. 
Rady Kultury Fiz. i Sportu przy 
ORZZ, Długosz, zaczęła niezwłocznie 
działać. Pierwszą decyzją Zarządu 
GOZPN piłkarz Kolon został dożywo­
tnio zdyskwalifikowany, boisko w 
Żarowie zostało zamknięte na okres 
6 miesięcy, a zarząd Unii w żarowie 
został rozwiązany.

Prowadzi się dochodzenie w spra­
wie zbadania przeszłości b. kierowni­
ka sekcji piłki nożnej z żarowa, Sko­
wronka, w stosunku do którego są 
poważne poszlaki.

- - Tak dobrze prowadzonych zawodów nie
cała piątka grała b. anemicznie. Świ-widzieliśmy już dawno.

Na stadionie Wrzeszcza wiało nudą
gdy Kolejarz zwyciężał Lechię 1:0

GDYNIA, 25.9. (tel. wł.). Lechia— 
Kolejarz (Poznań) 0:1 (0:0). Bramkę 
dla Kolejarza zdobył w 52 m Kołtu- 
mak. Widzów 20.000. Sędziował do­
brze Sznajder.

Lechia: Pokorski, Kusz, Lenc, Ko­
kot I, Kamzela, Nierychło, Kokot II, 
Goździk, Gronowski, Konopek, Waw 
rzusiak.

Kolejarz: Ławniczak (Gołębiow­
ski), Sobkowiak, Wojciechowski I, 
Słoma, Tarka, Matuszak, Kołtuniak, 
Czapczyk, Chudziak, Białas, Wojcie­
chowski II.

Nudą wiało z boiska stadionu 
miejskiego we Wrzeszczu, na któ­
rym rozgrywał się mecz Lechii z Ko 
lejarzem. Nie wyglądało wcale na 
spotkanie,, w którym z jednej strony 
drużyna poznańska walczyła o tytuł 
mistrza, a z drugiej zespół gdański 
miał bronić się przed ewentualnym 
spadkiem z Ligi.

Jeszcze do przerwy oba zespoły 
pokazały kilka przemyślanych akcji. 
W drugiej połowie wszystko rwało 
się w zalążku i w efekcie mecz stał 
na bardzo niskim poziomie.

Zadziwiająca jest zmienna forma 
Lechii. Jest to przede wszystkim wi 
na napadu, który zagrał beznadziej­
nie. Nawet Kokot II grał wyjątko­
wo słabo i nie umiał nawiązać łącz 
ności ani z pomocą ani z partnerami

Skromną przegraną zawdzięczają gdań 
szczanie swej obronie i doskonale w 
tym dniu usposobionemu Pokorskiemu. 
Puszczona przez niego bramka była tru­
dna do obrony.

W drużynie gości wyróżnili się: Sob­
kowiak, Wojciechowski I, Tarka oraz 
Czapczyk i Wojciechowski II w napa­
dzie.

Mecz rozpoczynają lechici. Pierwszy 
kwadrans należy do gdańszczan, którzy 
parokrotnie niepokoją strzałami bramkę 
gości. W 10 min. bramkarz Kolejarza 
Ławniczak ulega przy jednej interwen­
cji złamaniu palca u prawej ręki. Za-

stępuje go z powodzeniem Gołębiowski. 
Zmienne ataki z obu stronie nie przy­
noszą do przerwy żadnego efektu.

W II połowie więcej z gry ma Ko­
lejarz. Ataki Lechii są chaotyczne i nie­
zdecydowane i rwą się na przedpola 
przeciwnika, gdzie murem nie do prze­
bycia jest para obrońców Sobkowiak i 
Wojciechowski.

W 52 min. Kołtuniak z bliskiej odle­
głości strzela jedyną i zwycięską bram­
kę dnia.

z napadu.
Również 

umiejętnie 
zdobyć na

Gronowski, zastopowany 
przez Tarkę, nie mógł się 
dobre rozdzielanie piłek i-

na dojście do strzału. Nowopozyska- 
ni Konopek i Wawrzusiak zostali 
zupełnie zastopowani przez przeciw 
nika. Goździk, który po raz pierw­
szy wystąpił po wielomiesięcznej 
przerwie, spowodowanej kontuzją, 
był niepewny i właściwie statysto­
wał na boisku.

Rozdział biletów 
na mecz

Polska-Bułgaria

ZARZĄD PZPN zawiadamia, 
odbiór biletów na zawody Pol-

że

ska — Bułgaria odbywać Się będzie 
w sekretariacie PZPN, al. Stalina 22

Obóz kondycyjny 
przed Bułgarii!

Polski Związek Piłki Nożnej organi* 
zuje dla piłkarzy, którzy w najbliższą 
niedzielę rozegrają 2 mecze z Bułgarią 
obóz kondycyjny w Hajdukach.

Zawodnicy zostaną skoszarowani, a za. 
prawa i treningi odbywać się będą na 
boisku Ruchu. Druga reprezentacja opu- 
ści Katowice w czwartek 29-go samolo* 
tem do Sofii.

w dniach:
26 września — na zamówienia 

Nr i — 100,
27 września — na zamówienia 

Nr 101 — 250,
28 września — na zamówienia

od

od

od
Nr 251 — 400,

29 września — ńa zamówienia po­
wyżej Nr 400,

w godzinach od 10-tej do 15-tej.
Jednocześnie Zarząd PZPN zawia­

damia, że wobec nienotowanej do­
tychczas ilości zgłoszeń na miejsce 
siedzące, zmuszony był ograniczyć 
ilość zgłoszeń do rzeczywistych mo­
żliwości pojemności stadionu W. P.

Przedsprzedaż biletów na miejsca 
stojące po zł 200.— rozpocznie się od 
wtorku, dnia 27 hm. .Miejsca przed­
sprzedaży głoszone ńa afiszach.

120 tys. piłkarzy 
walczyło 
o puchar ZSRR

Wszechzwiązkowy Komitet Kultury 
Fizycznej i Sportu ustalił program fina­
łowych rozgrywek piłkarskich o puchar 
Związku Radzieckiego. Do finału dopu* 
szczono 54 drużyny: 18 zespołów ligo­
wych, 18 zwycięzców eliminacji pucha, 
rowych w republikach i federacjach 
Związku oraz 18 zwycięzców międzystre. 
fowych. Finały rozpoczynają się 25 wrześ 
nia.

W tegorocznych rozgrywkach pucha­
rowych wzięło udziął 120.000 piłkarzy 
z 8000 drużyn. Obrońcą .pucharu jest 
CDKA Moskwa.
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iiq Irmii sie wyraźnej honcepciii

a nie pływać wciqż w nieznane
Reprezentacja na Bułgarie 
z perspektywy sopockiej

SOPOT, 23.9.
DY w Sofii reprezentacja piłkarska uzyskała wynik remisowy 

1:1 oceniliśmy go jako sukces i dobre podstawy na zbliżający
się sezon. Jak to zwykle w polskim sporcie bywa, nadzieje okazały 
się złudne i dziś, kiedy zbliża się chwila rewanżu na własnym war­
szawskim terenie, przystrajamy się w minorowe miny. Przyczyny ku 
temu są realne. Poziom pilkarstwa naszego jest raczej gorszy, niż 
wówczas, gdy bawiliśmy w Bułgarii. To są rzeczy bezsporne. Jeśli 
jednak mimo to osobiście nie bardzo jakoś niepokoję się o losy war-

Warszawie! Doświadczenie debreczyń 
skie jest aż nadto wyraźne i przej­
ście do porządku dziennego świad­
czyłoby o karygodnej lekkomyślno­
ści p. t. selekcjonerów. Wobec braku 
innych nazwisk paszportowych pozo- 
staje koncepcja koniecznościowa... 
Jabłoński I. Brzozowskiego przewi­
dujemy bowiem na Warszawę na po­
zycję debreczyńską. Na bocznych po- 
zostają: Jabłoński II, Słoma i Skrzy- 
pniak.

szawskiego spotkania, to przyczyn szukać 
w nastroju wczasowym. Trudno co prawda 
kiedy w Sopocie we wrześniu świeci sionko 
pełnego sezonu, ale nic to jest decydujące.

należy może nie tylko 
patrzeć czarno na świat, 
ładniej niż w miesiącach

— Dobrze mu tam radować się — 
odpowie na to zapewne nasz Kapita­
nat, zatroskany, jak sklecić dwie 
przyzwoite reprezentacje.

I tu wchodzimy w sedno sprawy. 
Ostatni mecz, jaki widziałem, był Le­
gii z Ruchem. Doszedłem wówczas do 
wniosku, że w Polsce możnaby zmon 
tować Ligę złożoną najmniej z 4— 6 
równorzędnych zespołów. Toteż jeśli 
komukolwiek śni się gdzieś o ewen­
tualnym powiększeniu Ligi niech co 
szybciej wyzbędzie się złudzeń. Do 
„klasy" możemy dojść tylko przez 
skomasowanie najlepszych graczy, 
których nie brak w każdym zespole. 
I dlatego też wydaje mi się, że przy 
dobrym zestawieniu reprezentacji 
sprawa bynajmniej nie jest bezna­
dziejna.

Po meczu w -Debreczynie i Gdań­
sku jeden z działaczy węgierskich 
przeczytawszy sprawozdanie powie­
dział mi trafnie: „Teraz nie macie 
kłopotu, trzeba wziąć tych najlep­
szych z pierwszej i drugiej drużyny 
i złożyć w jeden zespól".

kimi Bułgarami. Obawiam się, by 
świcarz, który lubi sam grać, przy 
swoich manewrach zwodu nie okazał 
się o setną sekundy za powolny. Ale 
z drugiej strony nie widać w obec­
nej chwili konkurenta. Polonista jest 
graczem inteligentnym i wbrew opi­
nii naszego korespondenta śląskiego 
— technicznie daleko zaawansowany. 
Świcarz byłby idealnym typem no­
woczesnego środkowego napastnika 
prącego ustawicznie do przodu i sta­
le zmieniającego pozycję, gdyby po­
siadł jeszcze sztukę celnego, ostrego 
zaskakującego strzału. Na dodatnie 
konto zapisujemy brak egoizmu.

SZKODA, ŻE...
Napad wyobrażałem sobie zupełnie 

inaczej, niż dałby się on ustalić na 
desygnowanych do paszportu. Moim 
zdaniem należało wypróbować pełną 
linię łódzką, a więc na środku Baran, 
prawy łącznik Patkolo, prawoskrzy- 
dłowy Hogendorf i na lewym łączni­
ku... Łącz. Tak jest! Należy mieć nie­
co odwagi i trzymać się jakiejś wy­
raźnej koncepcji, a nie pływać wciąż 
w nieznane.

Z listy napastników przewidzianych 
na paszport da się zestawić co naj­
wyżej następujący napad: środkowy 
Czapczyk, prawy łącznik Anioła, pra
we skrzydło 
lewy łącznik 
Wiśniewski.

Wstawienie 
go zmusiłoby

Baran lub Hogendorf, 
Patkolo, lewe skrzydło

Barana jako środkowe 
do zmiany łączników.

Miejsce Anioły musiałby zająć Pat­
kolo. Czy jednego z Kolejarzy moż-

cofania Hogendorfa i odnosiłem się 
z rezerwą do Barana. Cała rzecz po­
lega jednak na tym, że nie wolno 
trzymać się kurczowo pewnych opi­
nii. Może nastąpić moment, w któ­
rym wypadnie wyrzec się np. Parpa- 
na, mimo że walczyło się o niego.— 
Cała sztuka przy zestawianiu druży­
ny polega bowiem na wyczuciu chwi­
lowej sytuacji, ocenie chwilowych 
możliwości własnych i sytuacji prze­
ciwnika, a co najważniejsze; nieu- 
stalanie drużyn reprezentacyjnych 
drogą mechanicznego głosowania, czy 
też wzajemnych ustępstw i koncesji 
z posmakiem patriotyzmu regional­
nego.

tylko złudzenie
że Maliszewski W. (Nr 3) mimo bloku dwóch Holendrów ścina lę- 
wą ręką. W rzeczywistości uderzył on piłkę prawą ręką, a tylko od­
wrotne skopiowanie kliszy jest powodem złudzenia. Dwaj widoczni 
jeszcze Polacy, to Maliszewski T. (Nr 2) i Piechura. Moment z pierw­
szego meczu siatkarzy w Pradze, wygranego z Holandią 3:0.

Foto COS

Rehabilitacja Statkiewicza na 860 ■
Wynik w 4x400 miłq niespodzianką

Ml
wszym miejscu postawić Statkiewicza. 
Warszawianin rozegrał pierwszorzędnie 
800 ni. Polacy mieli wyraźnie zapowie­
dziane przed biegiem, że nie' mogą po-

raz więc po
si biegli razem, za- 
Statkiewicz i Kor-

NIE TAKI SPARRING
Mechanicznie nie da się to zrobić, 

jednak pozwoliłbym sobie przestrzec 
panów kapitanów przed ■ sugerowa­
niem się meczem sparringowym. Na 
tegci) rodzaju mecze nic nie daję. | 
Sparring — owszem, ale... o wiele ty­
godni wcześniej i to z silnym prze­
ciwnikiem zagranicznym, którego 
kilka występów pozwoliło by na wy­
próbowanie różnych kombinacji.

Czy z tego, że we wtorek gracz je­
den lub drugi zagra lepiej lub gorzej 
wynika, iż można mu wystawić taką 
lub inną reprezentacyjną notę? Zda- 
je się, że mamy już poza sobą niemal 
pół wieku doświadczeń piłkarskich i 
czas byłoby wyjść z epoki dyletanty- 
zmu.

Ale nie będę bawił się w ogólniki. 
Przejdźmy do konkretnych propozy­
cji.

MARZENIE ŚWICARZA
Kiedyś w przypadkowej ulicznej 

rozmowie dowiedziałem się od Polo­
nisty, że marzeniem jego jest występ 
w reprezentacji z... Kohutem u boku, 
z którym rozumie się podobno bar­
dzo dobrze. Zdaje się, że marzenie to 
może się obecnie ziścić, z tym, że 
wolelibyśmy Kohuta po prawej stro­
nie, a to z uwagi na... dalsze koncep­
cje.

Gdy chodzi o drugiego łącznika, to 
mimo wszystko opowiadamy się za 
Cieślikiem, o 416 jest indywidualnie 
w dobrej kondycji. Piszemy „indywi­
dualnie", gdyż ostatnie złe noty wy­
pływają raczej ze złej formy Ruchu, 
w którym w tej chwili Cieślik nie ma 
odpowiednich partnerów.

Skrzydła są starą borączką. Cieśli­
ka przewidujemy na lewo z uwagi na 
Mamonia, któremu potrzebny jest 
dobrze wypuszczający sąsiad. Nie był 
nim Kohut, raczej indywidualista.— 
Na prawe skrzydło mielibyśmy dwie 
kandydatury: Alszer i Patkolo.

naby wówczas użyć z korzyścią 
lewym łączniku, trudno mi w 
chwili ocenić.

ABY NIE...
Na zakończenie kilka słów pod

na
tej

ad-
resem jednego z naszych kapitanów, 
zasiadających w zarządzie PZPN, 
który podjął się kiedyś wykazać mi 
rozbieżność w wyrażonych opiniadh. 
By nie musiał s:ę trudzić podam z 
miejsca, że kiedyś domagałem się wy

ban oddzielili Wintra od drugiego re­
prezentanta Pragi. Statkiewicz biegł .spo­
kojnie na drugiej pozycji, aż 550 ni. Wte 
dy zaatakował Wintra, wyszedł na czo­
ło, na wirażu wytrzymał atak Czeehosło. 
waka, a na ostatniej prostej biegł już 
zupełnie niezagrożony.

Zwycięstwo Statkiewicza było najwięk

Prócz zwycięstwa na 800 m, odnie­
śliśmy jeszcze w drugim dniu sukces 
na 200 m. Stawczyk, znany tu dobrze 
jako najlepszy sprinter Europy (tak go 
stale reklamowano), pobiegł bardzo do­
brze i już po 100 m mia! tak zdecydo­
waną przewagę, że nie mogło byćnio- 
wy o tym, aby ktokolwiek go dogonił. 
Niespodziewanie dobrze biegł Mach, któ 
ry zdobył się na wyrównanie życiowe­
go rekordu. Przy niezbyt sprzyjających 
warunkach atmosferycznych jest to suk­
ces, na jaki nikt nie liczył.

szę niespodziankę. dla nas

ihosłowaków, którzy oglądali spotkanie. 
Niezbyt dobrze wypad! w tym biegu 
Korban, który narzekał jeszcze przed za­
wodami, że najchętniej by nie startował.

Na froncie II Ligi

NAUKA Z DEBRECZYNU
Mimo klęski 2:8 nasza defensywa 

lyraz z bocznymi pomocnikami roz­
wiązała nieźle swe zadanie. Pisałem 
już z Debreczyna, że wyda się to pa­
radoksem niemniej jednak tak było 
w rzeczywistości! Dlatego też nie wi­
dzę najmniejszych powodów do robie 
nia zmian, gdy chodzi o bramkarza, 
obu obrońców i całą pdmoc.

Jeśli wyczytałem w ostatnim „Prze 
glądzie", że istnieje problem Parpan 
czy Brzozowski, to dla mnie zagad­
nienie takie w ogóle nie jest aktual­
ne. Dziwię się, że mogło ono w ogóle 
wypłynąć z chwilą, gdy... Parpan był 
jednym z najlepszych naszych zawo­
dników debreczyńskich i otrzymał do 
brą notę nawet od bardziej wymaga­
jących Węgrów.

Nie myślę eliminować Brzozowskie 
go, jednak znów na bocznej pozycji, 
gdy na przeciwnej stronie postawił­
bym może raczej Suszczyka. Susz- 
czyk cierpi na brak odpowiedniego o- 
toczenia. Obserwowałem go jak bo­
rykał się w Warszawie nie mając z 
kim współpracować. Należało by mu 
tylko zwrócić uwagę, że reprezenta­
cja to nie Ruch i należy nastawić się 
na współpracę, a nie na nadzwyczaj­
ne indywidualny wysiłki.

Z bramkarzy należy się pierwszeń­
stwo Boruczowi z tej racji, że zdał 
egzamin debreczyński. Obrona — to 
Gędłek i Barwiński, przy czym nie 
wydaje mi się, by występy tarnowia­
nina w napadzie mogły mieć ujemny 
wpływ na jego „obrończą formę" na-' 
wet wręcz przeciwnie, nabierze zwrot 
ności i szybszy refleks.

ATAK
Przechodzimy z kolei do punktu ne 

wralgicznego, tj. napadu. Na śro.dek 
proponujemy świcarza, aczkolwiek 
szczerze mówiąc wołałbym, by de­
biut jego (a raczej powtórny występ) 
wypalił w innym meczu, a nie z szyb-

OTWARTE MOŻLIWOŚCI
Wysuwając tego rodzaju zestawie­

nie napadu kierujemy się różnymi 
ewentualnościami. A więc; gdyby Ko 
hut jednak źle spisywał się na łącz­
niku można by go przerzucić na pra­
we skrzydło a Alszera względnie Pat 
kolo na łącznika.

Teoretycznie należałoby raczej glo­
sować za Patkolo, jako łącznikiem, 
gdyż posiada on znacznie lepszą tech 
nikę i tzw. rozum piłkarski. Patkolo 
byłby typem łącznika kierującego i 
dającego inicjatywę, a więc to czego 
wymaga się przy obecnym systemie 
gTy. Jeśli nie wysuwamy z miejsca 
łodzianina, który oświadczył nam 
zresztą, że najbardziej odpowiada mu 
ta właśnie pozycja, to z uwagi na— 
przeciwnika. Bułgarzy grają nie tyl­
ko bardzo szybko, ale i bardzo twar­
do. Obawiamy się o filigranowego za­
wodnika Włókniarzy łódzkich, tym 
bardziej, że stracił ostatnio na wa­
dze. Kohut jest bardziej twardy i 
energiczny.w przeboju, wadą jego 
jest to, że nie zawsze pamięta o co­
faniu się i zadaniach konstrukcyj­
nych. Problem Kohut — Patkolo 
Alszer należałoby po głębszej anali­
zie rozstrzygnąć w Katowicach.

GARBARNIA LEKCEWAŻY PRZECIWNIKÓW
KRAKÓW, 25 9 (tel. wl.) — Garbarnia — 

Ostrovia 5:1 (5:0). Po 32 min. gry wynik 
brzmial 5:0 i zanosiło się na „dwucyfrów 
kę". Tymczasem przerwa, ,,poczucie" wyż 
szóści, tak sparaliżowało Garbarnię, że 
po zmianie stron obniżyła ona znacznie 
poziom i oddala inicjatywę przeciwniko­
wi, który poza szybkością i ambicję nie 
wniósł do gry żadnych walorów. Odwró­
ciło się również od drużyny krakowskiej 
szczęście w II części meczu, toteż mimo 
wielu sytuacji podbramkowych bramkarz 
Ostrovii Grzęda (najlepszy po przerwie 
gracz drużyny ostrowieckiej) nie skapitu­
lował ani razu. W pierwszej półgodzinie 
meczu do kapitulacji zmusili go Nowak 
(dwukrotnie), Bożek, Parpan i Browarski. 
]edyny punkt dla pokonanych zdobył le­
wy łącznik — Sitarek. Ostrovia grała ostat­
nie 20 min. w dziesiątką, gdyż z boiska 
zszedł kontuzjowany środkowy napastnik 
— Młynarek. Sędziował mjr Rutyna z Ol­
sztyna.

GOSPODARZE NIE BYLI GOŚCINNI
CHODAKÓW, 25.9 (tel. wl.) — Bzura (Cho 

daków) — PTC (Pabianice) 2:0 (1:0). Bram 
ki zdobyli: Górnicki z rzutu karnego i Kró 
lak po samotnym przeboju.
RADOMIAK GRAŁ DOPIERO PO PRZERWIE

RADOM, 25.9 (tel. wł.) — Radomiak — Lu 
blinlanka 4:0 (1:0). Początkowo gra wyrów 
nana. W 18 min. pierwszą bramkę strzela 
Czahor I. Po przerwie zaznacza się wy­
raźnie przewaga gospodarzy, którzy uzy­
skuję dalsze 3 bramki ze strzałów Wię- 
caszka, Gniewka i Czahora II. Po utracie 
3 bramki drużyna Lublinianki załamuje się. 
U zwycięzców wyróżnił się pomocnik Ru- 
sinowicz i obrońcy; u gości Paprota, Ur­
banik i Ziółek. Sędziował Bayer z Rzę­

OGRANICZONE KONCEPCJE
A co zrobić z reprezentacją nr 2?
Koncepcje są ograniczone z racji 

wystosowania przez PZPN pisma o 
paszport dla pewnej liczby graczy. 
Z miejsca pozwolę sobie stwierdzić, 
że zdaniem moim listri nie jest szczę­
śliwa.

W bramce powinien grać Skromny 
z rezerwowym Rybickim, ewentual­
nie odwrotnie. Jurowicz nie wchodzi 
w grę, gdyż posiada uraz „bałkań­
ski", pozostanie więc .chyba na re­
zerwie w Warszawiee.

W obronie utrzymał się z pary 
gdańskiej Flanek, stary rutyniarz, 
gracz twardy, ambitny. Do boku wy­
padnie mu chyba dodać Wołosza, któ 
rego należało wypróbować już daw­
no przy innej okoliczności. O Dudzie 
nic nie powiem, gdyż nigdy go nie 
widziałem.

Z pomocą strzeliło się głupstwo. Na 
liście paszportowej jest... Parpan, 
który musi absolutnie znaleźć się w

szowa, nie uznając prawidłowo przez 
hora II zdobytej bramki w 77 min.

FINISZ WIDZEWA
ŁÓDŹ, 25.9 (tel. wl.) — Widzew — 

morzanln 1:0 (1:0). Niespodziewanie, 
mniej w pełni zasłużone zwycięstwo

Cza

Po-

go-
spodarzy, dla których jedyną, zwycięską 
bramkę zdobył Wiernik II.

TO WSZYSTKO ZA MAŁO
SZCZECIN, 25.9 (tel. wl.) — Gwardia 

(Szczecin) — Ognisko (Siedlce) 8:1 (3:1).
Gwardia zwycięstwem tym 
najbliższego przeciwnika 
utrzymania się w lidze to 
nie wystarczy.

uwolniła się od 
w tabeli. Do
jednak Jeszcze

5.

10.

TABELA
Garbarnia 
Pomorzanin 
Radomiak 
Lublinianka 
Ostrovia 
Bzura 
Widzew
Gwardia (Szczecin)

Ognisko

(i)
(2)
(4)
(3)
)5)
(6)
(8)
(9)
(7)

(10)

27: 3 
20:10 
19:11 
19:11 
16:14 
14:16 
12:18 
10:20 
10:20
3:27

PAFAWAGOWI
WROCŁAW, 25.9

NIE STARCZYŁO

53:13 
42:19 
28:18 
34:32 
37:29 
26:21 
13:26 
28:35 
21:42 
11:58

SIŁ
(tel. wl.) — Tarnovia—

Pafawag 3:0 (0:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Pirych II — 2, Tycjan 1. Sędzio­
wał bardzo dobrze Aleksandrowicz z War­
szawy.

Drużyna Paławagu potrafiła tylko w I-ej 
połowie nawiązać równorzędną grę. Po 
przerwie, szybciej grający goście opano­
wali sytuację, wygrywając mecz zasłu­
żenie. Z Tarnovii najlepiej grał lewoskrzy 
dlowy Kokoszko. Barwiński grał do prze­
rwy słabo, a zadowoli jedynie w II czę­
ści. W Pafawagu na wysokości zadania sta 
nęll jedynie Chelczyńskl I Stasiak.

110 KG WOJAK DUSZĄ GÓRNIKA
RYBNIK, 25.9 (tel. wl) — Górnik — Na- 

prxód (Lipiny) 6:1 (3:0). Bramki: dla zwy­
cięzców: Zauer — 2 oraz Warzecha, Dy­
bała, Wojak i Franke po 1. Honorową 
bramkę dla gości zdobył w ostatniej mi 
nucie Kokot. Zawody prowadził Żmudziń­
ski z Bydgoszczy.

Dalsze wysokie zwycięstwo Górnika. Du 
szą zespołu górników jest napastnik Wo­
jak, ważący ni mniej ni więcej tylko 110 
kg. Jest on doskonałym strzelcem, a jako 
kierownik napadu wypracowuje doskonale 
pozycje swym kolegom.

SKRA MA DOBRE REZERWY,
CZĘSTOCHOWA, 25.9 (tel. wl.) — Skra — 

Baildon (Kat.) 4:2 (2:0). Zwycięstwo Skry, 
która wystąpiła bez zawieszonych Boro­
wieckiego, Wójcikowskiego i bez Orłow­
skiego, który przeniósł się do Warszawy, 
było całkowicie zasłużone. Młodzi zastęp­
cy stanęli na wysokości zadania. Gra ró­
wnorzędna, lecz więcej szczęścia w sy­
tuacjach podbramkowych miała Skra.

Zdobywcami bramek byli: dla Skry — 
Rygalski, Halkiewicz, Baraniak i Jędrzejów 
ski. a dla Baildonu: Wesoły i Gocner. Sę­
dziował Paszkowski z Warszawy.

GDYBY STRZAŁY BYŁY CELNIEJSZE...
PRZEMYŚL, 25.9 (tel. wl.) — Polonia (Prze 

myśl) — Gwardia (Kielce) 3:1 (1:0). Po­
lonia była o klasę lepsza od przeciwni­
ków. Najlepszą formacją w zespole go­
spodarzy byl atak z kierownikiem Ka- 
czenko na czele. Napastnicy, co dawno im 
się już nie zdarzało, strzelali bardzo czę­
sto i zwycięstwo byłoby niewątpliwie du­
żo wyższe, gdyby strzały były... celniej­
sze. W drużynie Gwardii wyróżnić należy 
brawurowo broniącego bramkarza i parę 
obrońców.

Bramki dla Polonii zdobył Kaczenko w

STAWCZYK ZADZIWIŁ
W SZTAFECIE

Sukcesy Stawczyka nie są dla nas nie­
spodziankami, jednakże dziwimy się wy 
nikom, jakie osiąga poznaniak. Jednego 
dnia, biegnąc przeciw wiatrowi, robi 11,1 
na 100 ni, drugiego wygrywa 200 m, bie­
gnąc bezkonkurencyjnie, w 22,1. Wyni­
ki te świadczą wyraźnie, że Stawczyk 
znajduje się w formie doskonałej, o któ 
rej dotychczas w Polsce nie myślano. 
Jest to sprinter, którego poprzedników 
nie możemy w żadnym wypadku zna­
leźć.

Stawczyk, poza zwycięstwami na 100 
i 200 ni, zaimponował widowni przede 
wszystkim w sztafecie 4 x 100. Bardzo 
słabe zmiany między Kiszką i Ogłobłi- 
nem oraz między Ogłoblinem i Machem 
doprowadziły do tego, że na ostatniej 
zmianie sztafeta nasza znajdowała się 
prawie o 6 ni z tyłu za Czechosłowaka- 
mi. 6-metrowa odległość od Laznicka 
(biegał już wiele razy poniżej 11 sek.) 
nie przestraszyła Stawczyka. Polak wy­
startował doskonale i już po kilku nie-

brze pobiegł tu Wdowczyk, uzyskując 
około 51 sek. Polacy rozpoczęli szta­
fetę bardzo dobrze. Na pierwszej 
zmianie biegł SŁatkiewicz, który zdo 
był ok. 3 m przewagi nad Kodrle. Na 
drugiej zmianie Wdowczyk stracił 
co prawda prowadzenie, jednak po­
biegł bardzo dobrze. Przeciwnikiem 
jego był Ogoun, legitymujący się wy­
nikiem ok. 50 sek. Wdowczyk nie 
przegrał z Ogounem więcej, niż 4 m. 
Na trzeciej zmianie pobiegł Korban, 
który dopiero po 300 m wyminął 
Trnke. Czechosłowak, biegnąc na o- 
statniej prostej pod wiatr, nie miał 
zupełnie sił i tracił „w oczach" me­
try. Mach dostał pałeczkę z przewa­
gą ok. 40 m, nie ulegało więc żadnej 
wątpliwości, że sztafeta Warszawy 
zwycięży. Zwyciężyła' jednak w cza­
sie, którego nie spodziewano się — 
3:22,8, a więc w takim, w jakim nie 
zawsze udawało się osiągnąć przed 
wojną, gdy w sztafecie biegały takie 
tuzy, jak Gąsowski i Kucharski,

41, 58 i 75 min.; 
85 min. w czasie 
wego. Sędziował

AMBICJA

dla Gwardii Kulesza w 
zamieszania podbramko- 
Wilgusiak z Lublina.

ZADECYDOWAŁA
KRAKÓW, 25.9 (tel. wl.) — Chełmek — 

Polonia (Świdnica) 1:0 (1:0). Po bardzo 
ambitnie zaczętej grze Chełmek pokonał 
drużynę świdnicką 1:0, zdobywając zwy­
cięską bramkę w 40 min. przez Marczaka, 
świdniczanie grali od 20 min. w dziesiąt­
kę, gdyż Ich napastnik uległ poważnej kon 
tuzji złamania nogi. W drużynie Chełmka 
wyróżnili się: obrońca Pliszka, środkowy 
pomocnik Laska oraz napastnicy: Zatorski 
II i Obtulowicz; u pokonanych bramkarz 
Nowak, który uchroni swą drużynę od

Pogodziński

TABELA

wyższej porażk.i 
Łodzi.

Sędziował

1. Tarnovia (1) 25: 5 48:14
2. Górnik (2) 24: 6 62:19
3. Naprzód (3) 18:12 26:23
4. Skra (4) 17:13 42:27
5. Baildon (5) 13:17 23:30
6. Polonia Prz., (8) 12:18 26:39
7. Polonia św. (6) 12:18' 24:37
8. Chełmek (9) 11:19 21:37
9. Pafawag (7) 10:20 22:33

10. Gwardia K. (10) 8:22 19:44

MISTRZOSTWA ZS GWARDII

ogól 
piłce 

się

POD KOSZEM I SIATKĄ
KRAKÓW, 25.9 (tel. wl.) Pierwsze 

nopolskie mistrzostwa ZS Gwardii w 
siatkowej I koszykowej zakończyły
triumfem siatkarzy i koszykarzy krakow­
skiej Gwardii, którzy zdobyli oba tytuły 
mistrzowskie. W piłce siatkowej brało 
udział 11 drużyn, w koszykówce 4.

so

trach 
mecie 
nicką 
miała

zmniejszył wybitnie różnicę. Na 
było zaledwie metr między- Laź- 
i Stawczykiem. Gdyby sztafeta

403 metry, a nie 400 — Stawczyk
miał szanse na uzyskanie zwycięstwa.

WIATR — PRZECIWNIKIEM 
409-METROWCÓW

DWIE NIESPODZIANKI
Do niespodzianek należy zaliczyć 

bezwzględnie i skok wzwyż, w któ­
rym zwyciężył Skałbania. Mistrz Pol 
ski był doskonale usposobiony i gdy­
by nie wypadek z kolcami, które roz­
leciały się w proszek, mógłby zdobyć 
prawdopodobnie rekord życiowy. —

Mniejszą trochę niespodzianką był 
wynik Ogłoblina na 400,^ przez płot 
ki. Startujący pierwszy raz w życiu 
na tym dystansie, Ogłoblin pobiegł 
w granicach 60 sek., co niezbyt wielu 
Polakom dotychczas się udało. Gdy­
by nie strata rytmu przed 9-ym płot­
kiem, Ogłoblin mógł zająć znacznie 
lepsze miejsce, niż 4-te. Właśnie ten 
9-ty płotek atakował on jako pierw­
szy z 4-ch konkurentów. Do przedo­
statniego płotka cała stawka biegła

W pierwszym dniti wyróżnienie

bardzo 
prostej

zasłużyli 400-metrowcy: Mach i Statkie- 
wieź. Spotkali się oni z rekordzistą CSR 
Podebradem. Biegnący między Polaka­
mi (na drugim toczę), Podebrad starał 
się jak tylko mógł minąć Statkiewicza. 
Udało mu się to na pierwszej prostej. 
Niespodziewanie dobrze pobiegł jednak 
Mach, który nie wygląda! wcale gorzej, 
niż rekordzista CSR. Dopiero na ostat­
niej prostej wyszedł na czoło Podebrad.

Wyniki Polaków w tym biegu prze 
szły nasze oczekiwania. Na ostatniej 
prostej biegli wszyscy pod tale silny 
wiatr, że nie wierzono, iż można uzy­
skać wyniki poniżej 51 sek. Czasy 
Macha — 50,0, jak również i .Stat­
kiewicza 50,3 można w warunkach, 
jakie istniały w Pradze, można uwa­
żać za rekordy życiowe tych zawod­
ników. Nie ulega wątpliwości, że gdy 
by 400-metrówka odbywała się w 
warunkach normalnych, Polacy po­
biegliby zdecydowanie w granicach 
49,4—49,7.
ZABRAKŁO TU’ ADAMCZYKA...

Niezbyt wesołą sytuację mieliśmy 
w skoku w dal, gdzie zabrakło Adam 
czyka. Drugi nasz skoczek, Marian 
Hoffman po zdecydowanym zwycię­
stwie w trójskoku, nic nie mógł zdzia 
łać w skoku w dal. Już po pierwszej 
próbie Hoffman był tak wykończony, 
że przestał skakać. Skok w pierw­
szej kolejce był bardzo nieudały. — 
Hoffman wylądował w granicach 7 
m, ale usiadł, zmniejszając tym skok 
do 6.62. Następnego skoku nie mógł 
już Hoffman wykonać (naciągnięte 
ścięgno).

MIŁA NIESPODZIANKA
W 4 x 400 M

Poza zwycięstwami Polaków w trój 
skoku, w skoku o tyczce, setce, 200 
m i 800 m, największą niespodzianką

rówmo i dopiero na ostatniej 
zdecydowały się losy biegu.

S. Sieniarski

100 m 
Schmidt

WYNIKI:
— 1) Stawczyk (W) 

(P) — 11,2; 3) Kiszka
4) Precek — 11,5.

4C0 m — 1) Podebrad (P)

— 11.1; 2) 
(W) - 113- .

— 49.8; 2)
Mach (W) — 50,0. 3) Statkiewicz (W) — 
50,3. 4) Laznicka (P) — 51,0.

1.500 m — 1) Aim (P) — 4:10,8; 2) Kw» 
pień (W) — 4:12; 3) Fucikovsky (P) — 
4:12,2; 4) Widerski (W) — 4:16,4.

110 m pł. — 1) Vostapek (P) — 15,8;
2) Mrazek (P) — 15,7; 3) Ogłoblin (W)— 
16,0; 4) Skałbania (W) —18,2.

Dysk — 1) Mudra (P) — 45,52; 2) Kor- 
muth (P) — 44,36; 3) Kuźmicki (W) — 
38,39; 4) Sumiński (W) — 35,39.

Trójskok — 1) Hofman M. (W) — 14,05;
2) Kuźmicki (W) — 13,61; 3) Nemek (P) — 
13,46; 4) Vostapek (P) — 13,03.

Tyczka — 1) Morończyk (W) — 3,40; 2) 
Halman (P) — 3,30; 3) Hruby (P) — 3,30;
4) Kuźmicki (W) — 2,80.

Kuta: 1) Kalina (P) — 
(P) _ 14,42; 3) Kuźmicki 
Masłowski — 10,29.

4 X 100 m — 1) Praga 
szawa, — 42,9.

14,99; 2) llrout 
(W) — 11,72; 4)

— 42,8; 2) Wat*

DRUGI DZIEŃ
400 m ppł.: 1) Formanek (P) — 57,9; 2) 

Wdowczyk (W) — 58,1; 3) Knapp (P) — 
58,2; 4) Ogłoblin (W).

Wzwyż: 1) Skałbania (W) — 1,80; 2) Brzo 
zowski (W) — 1,75; 3) Rosval (P) — 1,75; 
4) Sibera (P).

Oszczep — 1) Wiinsch (P) — 63,02 m; 2) 
Strnadek (P) — 61,33; 3) Sumiński (W) — 
54,00; 4) Szelest (W).

800 m: 1) Statkiewicz (W) 1:56,8; 2) Win 
ter (P) — 1:58,1; 3) Korban (W) — 1:58,1;
4) Schlosser (P).

200 m: 1) Stawczyk (W) — 22,1; 2) Mach 
(W) — 22,4; 3) Laznicka (P) — 23,0; 4) 
Schmidt (P).

5.000 m: 1) Zatopek (P) — 14:40,6; 2). 
Kielas (W) — 15:36,8; 3) Klominek (P) — 
15:37,6; /) Kwapień (W).

W dal: 1) Fikejz (P) — 7,24; 2) Mrazek 
(P) — 7,04; 3) Hofman (W) — 6,62; 4) Kuź­
micki.

Miot: j) Dadak (P) — 49,79; 2) Masłow­
ski (W) — 47,78; 3) Kypta (P).

była wygrana sztafety 4X400. Do-ga _ 3;27,a.
4 X 400 m: 1) Warszawa (SLatkiewic^ 

Wdowczyk, Korban, Mach) — 3:22,8; 2) Prt
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Zwycięstwem na własnym tarze 
żużlowcy Zw. Skry uratowali się

Uuaqa! ~ Ł/wagaf

SPORTOWCY
Smoczyk nadal bezkonkurencyjw

Bije w Rybniku trzykrotnie rekord toru

od spadku z Liy i
Sprzęt sportowy 
letni i zimowy 
najlepszej jakości

PRZEDOSTATNIE w tym sezonie 
. spotkanie motocyklowe o mi­
strzostwo I Ligi żużlowej, rozegrane 

na torze warszawskiej Skry pomię­
dzy bytomskim Ogniwem Polonią 
oraz stołecznymi PKM Ogniwo i 
Związkowcem Skrą, zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem Związ­
kowca Skry — 19 pkt., przed PKM 
Ogniwem — 17 pkt. i Ogniwem Polo­
nia Byt. — 15 pkt.

Na zawodach zastosowano po raz 
pierwszy sygnał startowy, składający 
się : linki, na której umieszczone są 
chorągiewki. Linka ściąga się automa­
tycznie i w ten sposób, w przeciwień­
stwie do dotychczas używanej sygna­
lizacji świetlnej — jeździec nie wie, 
kiedy nastąpi sygnał do startu.

Gospodarze zawdzięczają zwycię­
stwo przede wszystkim reprezenta­
cyjnemu jeźdźcowi Polski, Zenderow 
skiemu, który wygrał wszystkie trzy 
spotkania (oraz ustanowił najlepszy 
wynik zawodów — 1:28.1), następnie 
zaś Wąsikowskiemu, triumfatorowi 
dwóch spotkań.

Zawody nie przyniosły zbyt wiele 
emocji, gdyż większość biegów wy­
grywano zdecydowanie. W spotkaniu

W powtórce, zresztą w ostatnim 
już biegu programu, trójka ta prze­
jechała już przeszło pół okrążenia, 
kiedy sędziowie spostrzegli się, że 
Morawski wystartował — wbrew re­
gulaminowi — na innej maszynie, 
niż w pierwszym biegu, wobec czego 
bieg przerwano. W drugiej powtórce 
Morawskiemu „nawaliła" maszyna i 
musiał zrezygnować, choć miał duże 
szanse zwycięstwa. Część publiczno­
ści domagała się niesłusznie powtó­
rzenia tego biegu.

Zespół Polonii Byt. startował w za­
powiedzianym składzie, natomiast 
PKM Ogniwo wystąpił bez Dąbrow­
skiego, którego zastąpił rezerwowy 
Napiórkowski, a gospodarze w osta­
tniej chwili zrobili szczęśliwą zmia­
nę, wystawiając rezerwowego Wąsi- 
kowskiego w miejsce Kwaśniewskie­
go. Wąsikowski dopiero W drugim 
spotkaniu pojechał na Martin JAP-ie, 
wygrywając oba spotkania, w pier-

Motocykliści żużlowi mają niezro­
zumiałe zamiłowanie do defilady 
przed zawodami na piechotę. Wyglą­
da to dziwacznie i warto byłoby w 
przyszłości zastąpić ten zwyczaj de­
filadą na motocyklach, co byłoby 
efektowniej w przeciwieństwie do... 
niezdarnego przemarszu przed publi­
cznością.

Tabelka I Ligi po ostatnich spot­
kaniach przedstawia się następująco:

mecz. p. lig. p. Ind.

dostarcza 
SKŁADNICA SPORTOWA 
„Sf
^Namava plac Zbawiciela 

(róg Mokotowskiej)

RYBNIK, 25. 9. (Tel. wł.) Rewia 
asów żużlowych — pod taką bowiem 
nazwą, reklamowali organizatorzy 
imprezę — nie wypadła okazale, za­
brakło bowiem na starcie kilku za­
powiedzianych zawodników a starto­
wało ledwie 7, w tym trzech z Ryb­
nika.

Przebieg zawodów był interesujący 
a poszczególne biegi stały na dobrym 
poziomie. Smoczyk potwierdził jesz­
cze raz, że reprezentuje najwyższą

Gierutto znów na widowni
2.

5.

LKM Leszno 
Związk. Skra 
Ogn. Pol. Byt. 
Olimpia Gr. 
RKM Bud. Rybnik 
PKM Ogn.
KM Ostrów 
Mot. Kol. Rawicz 
Ogn. Łódź

12

3

98
72
71
62
48
48
53
55
46

Rzuca oszczepem 56.24

Paluch Chlebicz Morawski.
Wskutek upadku Chlebicza niedaleko 
od startu, przewrócili się wszyscy 
trzej jeźdźcy. Morawski szybko pod­
niósł się i kontynuował bieg, prze­
jeżdżając cztery okrążenia, mimo, że 
sygnalizowano mu unieważnienie bie 
gu.

Robotnicy wyznaczali uparcie wap­
nem linię startowe/, choć za każdym 
razem pracę ich niszczył samochód z 
przyrządem wyrównującym bieżnię i
dopiero na skutek okrzyków publicz- we3 rozgrywce.

Niedzielnym zwycięstwem Związk. 
Skra uratowała się od spadku z Li­
gi. Z liczby trzech kandydatów do 
tyytułu wicemistrzowskiego odpadło 
w niedzielę Ogniwo Polonia Byt., na­
tomiast pretendują w dalszym ciągu 
PKM Ogniwo Warszawa oraz KM 
Ostrów, które wezmą udział w na­
stępną niedzielę w ostatniej już ligo-

Z. TV.

ZAWODY lekkoatletyczne, z których 
dochód przeznaczony został na od­

budowę Warszawy, miały zasadnicza !ia 
celu zbadanie sił Ogniwa przed druży­
nowymi mistrzostwami Polski w Poz­
naniu (2.10.). Pod nieobecność jednak 
wielu czołowych lekkoatletów mistrza 
Warszawy, supremację w zawodach wzię 
ła sekcja lekkoatletyczna Spójni, która 
przejawia coraz bardziej ożywioną dzia­
łalność.

Na ogół osiągnięto przeciętne wyni­
ki. Na wyróżnienie zasługuje jedynie 
weteran lekkoatletyki warszawskiej Gie- 
rutto, który spróbował swych sił w rzu-

goroczny wynik 56.24, Drugie miej- 
6ce w oszczepie zajął Gburczyk, który’ 
także poprawił swój tegoroczny wynik.

Do niespodzianek zawodów należała 
porażka mistrza juniorów Tylla w dy­
sku do mało znanego Koszewskiego z 
Polonii, oraz przegrana Andrzejkiewi- 
cza z Ogniwa skoku w dal do Milew.-kie 
go i Kowala.

ktssę w Police 1 tylko pech w po* 
staci defektów może pozbawić go 
zwycięstwa. Smoczyk zna awojł ma­
szynę, jest ona doskonale przygoto­
wana i nie zawodzi, czego nie można 
powiedzieć o pozostałych zawodni­
kach, którzy mieli często kłopoty z 
JAP-ami.

Gdzie pojawi się Smoczyk — tam 
musi paść rekord toru —'•takiego zda 
nia byli wszyscy widzowie i rzeczy­
wiście — „Smok" w trzech biegach 
uzyskał wynik lepszy od dawnego re 
kordu, a w biegu szóstym ustanowił 
najlepszy czas dnia — 1;26,8.

W ramach zawodów doszło do inte­
resującego pojedynku pomiędzy Olej­
niczakiem a Kołeczkiem, chodAo tu 
bowiem i prestiżową drugą lokatę w 
Polsce. Do tej pory za lepszego uwa­
żany był Olejniczak. Na forze w Ry­
bniku Kołeczek wykazał się dosko­
nałym opanowaniem jazdy i maszy­
ny i przewyższał Olejniczaka dość 
wyraźnie wygrywając z nim dwa bie-

cie oszczepem uzyskał drugi te-

naści o akcji ..O“ — zaczęłi znaczyć 
linię po przejściu samochodu niwelu­
jącego l er en.

WYNIKI ZAWODÓW:
Juniorzy — 100 m — 1. Szczęsny (Sp.)— 

12,1; 2. Matuszewski (Sp.) — 12,2; IW m— 
1. Hojarczyk (Sp.) — 39,8; 2. Zawadka 
(Ogn.) — 40,8; 1.500 m — 1. Podchorski 
(Sp.) — 4:41,8; 2. Szergiel (Ogn.) — 4:41,8 
(poza konkursem Stępień z Łodzi uzyska! 
4:32,8); 4 X W# m — 1- Spójnia — 47,4; 
2. Ogniwo — 48,8; w dal — 1. Pek (Po-

Mroczkowski zagraża czołówce Ionia) — 583; 2. Zdort (Pol.) 582;
wzwyż — 1. Plęskowski (Sp.) — 155,2; 2.
Kraśniewski (Sp.) — 150; kula Kula

wstym zaś był ostatni. Morawski, 
trzeci ze zwycięskiego zespołu gos­
podarzy wygrał jedno spotkanie, dwu 
zaś nie dokończył, gdyż raz zepsuła 
mu się maszyna, drugi raz — prze-

I wrócił się.

100 m dow< 1:04,4

ŁKS Włókniarz zdobył na forze
drużynowe mistrzostwo Polski
ŁODŻ, 25.9. (tel. wł.). Drużynowe 

mistrzostwa kolarskie Polski na to- 
rze zgromadziły sześć drużyn po 2 
zespoły warszawskiej Gwardii i ŁKS 
Włókniarz oraz drużyny: Ruchu 
(Chorzów) i Włókniarza (Wr).

Mistrzostwo zdobyła drużyna ŁKS 
Włókniarz w składzie: Borucz, Ga- 
brych, Murowaniecki, Malinowski.

mecie wzrosła do ok. 100 m., 3) Gwar 
dia II, 4) ŁKS Włókn. II, 5) Ruch, 
6) Włókniarz (Wr).

Wilczewski
zwycięża na 78 km

LĆDŻ, 25.9 (tel. wl.) — PZKol. zorga­
nizował pierwsze po wojnie szosowe mi­
strzostwa Polski dla juniorów na traslo

Wyniki: Zawody rozgrywano na 10 
okrążeń toru, równocześnie z 2-ch 
startów; na mecie liczono czas trze­
ciego zawodnika zespołu):

I eliminacja — 1) ŁKS Włókn. I— 
5:37,6, 2) Gwardia II;

II eliminacja — 1) ŁKS Włókn.
II — 5:55,2, 2) Włókniarz (Wr.);

III eliminacja — 1) Gwardia I — 
5:42,6, 2) Ruch;

I półfinał: 1) ŁKS Włókniarz I — 
2) Gwardia II;

II półfinał: 1) Gwardia I, 2) ŁKS 
Włókniarz II.

Finał wygrał ŁKS Włókniarz I w 
5:31,2 przed Gwardią I — 5:36. Już 
po trzech okrążeniach łodzianie za­
częli zdobywać przewagę, która na

Łódź — 
•nosił 78

Pabianice — Łódź. Dystans wy-
Zawodnicy musieli

chać trasę trzykrotnie. Skartowało 
larzy.

Wyścig nie był Interesujący, bo 
ka zwartą grupa jechała od startu

przeje- 
75 ko-

czołów- 
do me-

ty, a odpadli z niej tylko wyraźnie słab­
si. Na finiszu po zaciętej walce zwycię­
żył bardzo dobrze zapowiadający się Wił 
czewski (Ruch — Chorzów) — 2:21,4; 2) 
Jabłoński (Budowlani — W-wa), 3) Burda 
(Sial — Radom), 4) Bańkowski (Drukajz — 
W-wa), 5) Kuranowski (Gwardia — W-wa), 
6) Jazyna (Związk. — Kraków) — wszyscy 
w tym samym czasie.

Na krytej pływalni warszawskiej 
YMĆA rozegrano czwórmecz pływa­
cki w ramach zawodów zorganizo­
wanych przez WKF YMCA. Zawody 
p. n. „Budowniczych trasy W — Z" 
będą rozgrywane rok rocznie. Udział 
w nich będą brały pierwsze cztery 
zespoły, na podstawie mistrzostw let 
nich WOZP. Nagrodę przechodnią 
stanowi miniatura Kolumny Zygmun 
ta. DochócT*ż zawodów przeznaczony 
jest na odbudowę Warszawy.

W pierwszym czwórmeczu zwycię­
żyło Ogniwo 69 pkt. przed Legią — 
56,5 pkt. i Polonią — 30,5 pkt, Do­
bry czas osiągnął Mroczkowski (O) 
na 100 m dow. — 1:04,4 (trzeci wy­
nik w Polsce). Mroczkowski dzięki 
usilnej pracy zaczyna zagrażać już 
najlepszym w Polsce w tej konkuren­
cji. Jankowski (Legia) osiągnął nie­
zły wynik na 200 m klas. — 3:04,4 i 
wynikiem tym wpisał się na listę 
10-ciu najlepszych.

W konkurencjach kobiecych sytua­
cja trochę się poprawiła. Zobaczyliś­
my znów na starcie Wójcicką, Szula- 
kiewicz i kilka nowych zawodniczek. 
Oby to nie był tylko słomiany zapał! 
Małą niespodzianką zakończyło się 
100 fti dow., gdzie Fijałkowska (O) 
została pokonana przez Kołodziejską 
(P). Szkoda tylko, że polonistka nie-

zbyt poważnie traktuje pływanie. A 
szkoda, może /Warszawa miałaby 
wreszcie rasową crawlistkę.

Sztafeta 4X100 zm. zakończyła się 
niespodziewanym zwycięstwem Le­
gii po zaciętej do ostatnich metrów 
walce.

Na marginesie zawodów trzeba pod 
kreślić wyniki zawodników Legii. — 
Trenowani przez Czuperskiego, zale­
dwie od kilku miesięcy wykazują du­
że postępy. Rywalizacja: Dzięgielew- 
ski — Czuperski wyjdzie tylko na do­
bre warszawskim pływakom.

Stanpe
WYNIKI:

Kobiety: 100 m mot. Szulakiewicz (O) 
1:45,7 — 2. Krzcińska (L) 1:55,8; 100 m dow. 
1. Kołodziejska (P) 1:27,6 — 2. Fijałkow­
ska (O) 1:30,9; 100 m grzb. 1. Fijałkow­
ska (O) 1:32,6; 2. Krzcińska (L) 1:50,0; 200 
m klas. 1. Wójcicka (L) 3:27,5 — 2. Olszew 
ska (AZS) 3:46,2; 4 X 100 zm- 1- Le9ia 
7:02,8 — 2. Ogniwo 7:03,0.

Mężczyźni: 100 m mot. 1. Marasek (O) 
1:21,0 — 2. Urbański (AZS) 1:21,1; 100 m 
grzb. 1. Jabłoński (O) 1:17,4 — 2. Sza­
frański (L) 1:27,5; 100 m dow. 1. Mrocz­
kowski (O) 1:04,4 — 2. Słoniewski (AZS) 
1:10,4; 200 m klas. 1. Jankowski (L) 3:04,4— 
2. Szymanowski (O) 3:13,5; 200 m dow. 
1. Ludwikowski 2:29,3 — 2. Zelman 2:46.5; 
5 X 50 dow- 1- Ogniwo 2:31,0 — 2. AZS 
2:41,2.

Wyśeig kolarski
na ulicach

kobiet
Wrocławia

Lundh
Dookoła Szwowi

Sześcioctapowy wyścig kolarski 
dookoła Szwecji, w którym oprócz 
gospodarzy startowali Duńczycy, Bel 
gowie i Finowie — wygrał Lundh 
(Szw.) — 45:05,33. 2) Johansson 
(Szw.) — 45:07,02. 3) Emborg (Da­
nia) — 45:09,57.

Z kolarzy, którzy startowali w r. z. 
w Tour de Pologne, 15-ty był Karls- 
son — 46:30,33. 17-ty Rydmark — 
46:44,51 i 19-ty Persson —47:20,09.

Konikówna

WROCŁAW, 25.9. (Tel. wł.) Pierw­
szy R.K.S. we Wrocławiu obchodził nro 
czyście święto 3-lecia. W defiladzie 
uczestniczyło 400 zawodników i zawod­
niczek.

W trójmeczu lekkoatletycznym zwy­
ciężyli „Czarni" — 199 pkt. przed AZS 
(Świdnica) — 141 pkt. i Pafawagiem — 
108 pkt. Czerski skoczył wzwyż 175, a 
Rączewsku — 141). Ponadto ustanowio­
no 3 rekordy okręgowe juniorów: 
Kublówna 60 — 8,3 i 100 iń — 13,4, Gi- 
żclcwski — w dal 635.

W meczu szablowym Związkowiec wy 
grał z AZS 5:4. Poza tym odbyły się 
zapasy, pokazowe walki bokserskie i 
uliczne zawody kolarskie, w których po 
raz pierwszy w Polsce startowały kobic. 
ty. W wyścigu na 5 km zwyciężyła Ma-

jer — 12,32 przed Burkę — 12,42 (obie 
z Pafuwagu), W wyścigu na 75 km dla 
zawodników licencjonowanych 1) Jani­
cki (Pafawag) 2:25,46, 2) Wojtczak 
(Ogn.) — 2:25,47. Wyścig kartowiczów 
50 km 1) Janczkowski (Pafawag) 1:35,32 
2) Zfbek (Pafawag) 1:35,35. Dla nieFto- 
warzyszonych — 15 km 1) Popowski 
27:50, 2) Kropielnicki — 27,51.

Wyjaśnienie
W notatce naszej: „P. Z, P. zatwier­

dza rekordy" zamieszczonej w Nr 76 
Prz. Sp., wskutek niedopatrzenia ko­
rektora wkradł się błąd.

Międzyokręgowe spotkanie pływackie 
Poznań — Pomorze miało miejsce w 
Bydgoszczy, a nie jak wynikało z treści 
w Krotoszynie. Po wtóre Cichoński w 
Krotoszynie osiągnął czas na 100 m mot. 
1:15,1 i ten właśnie wynik nie będzie 
zatwierdzony jako rekord Polski, gdyż 
został uzyskany niezgodnie z przepisa­
mi F. I. N-a. Jeśli chodzi zaś o czas 
1:15,4 uzyskany w czasie zawodów w 
Bydgoszczy, to zostanie on prawdopo­
dobnie uznany jako nowy rekord Polski.

Łodzie robocze
biorq udział w regatach

(Ogn.) — 13.89; 2. Lankiewicz (Ogn.) — 
13,09; dysk — 1, Koszewski (Pol.) — 46,45; 
2. Tyli (Ogn.) — 46.30; oszczep — 1. Ku­
la (Ogn.) — 44,65; 2. Szymanowski (Pol.)— 
43,00.

Seniorzy: 100 m — 1. Milewski (Legia)— 
12,0; 2. Siennicki (Sp.) — 12,2; 4M m — 
1. Molenda (Pol.) — 55,2; 2. Kaufman 
(Ogn.) — 55,6; 1.500 m — 1. Staniszewski 
(Ogn.) — 4:14,2; 2. Czajkowski (Ogn.) — 
4:15,6; 4 X IW m — 1- Ogniwo — 45,9; 
2. Polonia — 48,3; w dal — 1. Milewski 
(Legia) — 685, 2. Kowal (Ogn.) — 650, 
oszczep — 1. Gierutto (Ogn.) — 56,24; 2. 
Gburczyk (Ogn.) — 54,56.

W biegu półfinałowym Olejniczak 
chciał się zrewanżować 1 z niewyłą- 
czonym gazem zeszedł ostro na wi­
raż, minął Kołeczka i „wyłożył Blę“ 
nie kończąc biegu.

Dużym talentem okazał się młody 
zawodnik Budowlanych, Ryznik, któ­
ry zdaniem fachowców w najbliż­
szym czasie powinien dojść do po­
ziomu elity naszych żużlowców.

Finał zakończył się zwycięstwem. 
Smoczyka 1:27,2. Drugi był Kołe­
czek 1:32,0, trzeci — Dziura 1:34,4.

Wielka sztafeta
Zakopane-Morskie Oko 
i spowrotem

ZAKOPANE, (tel. wl.) — Zorganizowany 
został przez II Okręg Narciarski i Zarząd 
Miejski bieg sztafetowy Zakopane — Mor 
skie Oko — Zakopane. W gigantycznym 
tym biegu .różnica w sumie wzniesień wy­
nosiła ponad 1.000 m. Startowały 4 szta­
fety w ogólnej liczbie 60 zawodnikw, 
wśród których byli najlepsi biegacze nar 
ciarscy. Trasa długości 62 km podzielona 
została na 14 odcinków długości od 1.000 
m do 2.600 m przy tym każdy zawodnik 
przebywał dwukrotnie swój odcinek.

Bieg szlafetowy, który ostatnio odbywał 
się w 1936 r. obecnie po raz pierwszy po 
wojnie wypadl pod każdym względem zna­
komicie.

Start i meta była na Krupówkach przed 
Morskim Okiem. Pierwsza przybyła szta­
feta AZS Zakopane 3:45,11; 2. SNPTT _  
3:51,47; 3. Gwardia-Wisla — 3:55,10; 4) II 
sztafeta SNPTT — 4:06,45.

Żużlowcy Leszna 
triumfuje; w Poznaniu

POZNAŃ, 25.9 (tel. wl.) — Zorganizowa­
ne przez POZM na rzecz odbudowy War­
szawy wyścigi motocyklowe na żużlu z 
udziałem najlepszych zawodników z klu­
bów I Ligi zakończyły się zwycięstwem IKM 
Leszno — 23 pkt. przed KM Ostrów — 
21 i KM Rawicz — 9 pkt.

Najlepszym zawodnikiem był reprezen­
tant Polski, Smoczyk, który wygrał wszyst­
kie biegi. Smoczyk ustaiik również nowy 
rekord toru — 1:33 m. Drugi reprezentant 
Polski, Olejniczak przegrał jedynie do naj 
lepszego ostrowiaka, Maciejewskiego. Ora 
żyna rawicka wystąpiła w osłabionym 
składzie, bez Nowackiego I Czekalskiego.

Na zakończenie wyścigu odbył się bieg 
zwycięzców z udziałem Smoczyka, Olejni­
czaka, Maciejewskiego i Rataja, zakończo 
ny również zwycięstwem Smoczyka. Emo­
cjonującym wyścigom przyglądało «ię po 
nad 16 tys. widzów.

Heino
znów w formie
bi]erekordświslana2Gkni

Jeden z czołowych długodystan­
sowców świata Fin Heino, który 
trzy tygodnie temu pobił rekord Za- 
topka na 10 km, a tydzień temu prze

Stachowicz St. Wrocław. — 1) Bokser, 
który ztwjdzie się na deskach, nawet je­
śli przyczyną upadku nie będzie cios prze 
ciwnika — .musi być liczony. Liczenie na­
leży rozpocząć z chwilą, kiedy drugi pię 
ściarz udaje się w kierunku neutralnego 
rogu. 2) Sędzia ringowy popełnił bied. 
Protokół zawodów stwierdza, iż fakt o któ 
rym Pan wspomina, zaistniał po 1,5 sek. 
a nie 20 sek. 3) Delegat PZB nie stwier­
dził, aby któryś z bokserów „leżał" na 
przeciwniku przez 1½ rundy. 4) iremi, 
5) sprawą ta zajmie się PZB.

Józef R. Olsztyn. — Noji nie posiada 
żadnego rekordu Polski. Walasiewiczówna:
50 m
100 m

6,3; 60 m — 7.3; 80 m — 9,6; 
11,6; 200 m — 23.6; 800 m —

2:18,4; 10C0 m — 3:02.5; 80 m przez* płot-
ki 11,2. Ten ostatni rekord uzyfkala
Watasiewiczówna w r. 1946, pozostałe
przed wojną. Heliasz w 1932 r. wynikiem
16 05 m.

A. Tokarski. Gdańsk. Zależnie od

grał na tym samym dystansie w

indywiduałności. Przeciętnie 4.3 — 5.1 se­
kund. 2. Na okrążeniu znajduje się rów z 
wodą i cztery plotki nieokreślonej odle-

kźimoun, 19!°ści z tyrń, źe jedna prosta (100 m) 
ma być wo!na od przeszkód. 4. 1509 —

Helsinkach z Francuzem
znowu powrócił do formy. >4:158 mo m _ 2;02 2; 5 4 y 4M m _

Podczas zawodów w Abo, Heino AZS W-wa (Kożłicki, Melelski, Bechner, 
poprawił rekord świata na 20 km, Sulikowski) — 3:25,8 (1938 r.J; 3/100
uzyskując czas 1:12:40. Poprzedni re 
kord należał do Węgra Csaplara i 
wynosił 1:03:01,2.

bije rekord juniorek
KRAKÓW, 25.9. (Tel. wł.) — W cza­

sie IT Mistrzostw lekkoatletycznych 
DOKP Kraków z udziałem zawodników 
Krakowa, Przemyśla, Jarosławia, Tarno­
wa, Bochni, Trzebini, Suche i Nowego 
Sącza uzyskała Konikówna (ZKS Kole­
jarz Kraków) w pchnięciu kulą wynik 
11,96, ustalając nowy rekord Polski ju­
niorek i nowy rekord seniorek okręgu 
krakowskiego. Jej kolega klubowy Bo- 
kus rzucił dwukilogramowym dyskiem 
na odległość 36,50, ustalając nowy re­
kord Polski juniorów w tej konkurencji.

Zacięta walka jaką stoczyli przedsta­
wiciele prowincji w biegach średnich 
przeciwko doskonałym średniodystan- 
Bowcom z Krakowa z Niemczykiem na 
czele dowodzi, że na prowincji znajdu­
je się wicie talentów. Zawodnicy tacy, 
jak Zięba i Czerwonak z Przemyśla, Mo 
tyka i Srebro z Tarnowa, Płocica z Ja­
rosławia czy Wątroba ’ z Suchej zasłu­
gują na uwagę i ręce dobrego trenera.

Regaty Krakowie
KRAKÓW, 25.9. (Tel. wł.) — W cza­

sie regat wioślarskich na Wiśle, w któ­
rych startowali wioślarze krakowskiego 
i wrocławskiego AZS, niespodzianką by- 
la przegrana mistrzyni Polski, Wąsowicz 
(AZS Wr.) z wioślarką krakowskiego
AZS Blascckowiczównę, Krakowianka

NA WIŚLE odbyły się regaty pod ha­
słem „Sporty wodne Warszawy".

Obok klubów wioślarskich I kajakowych 
udział wzięli kajakarze niestowarzyszeni 
oraz łodzie robocze tzw. „baty" z Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Robót Komuni 
kacyjnych. '

Załogi batów to nie byle klol
Wśród nich odznaczeni wstęgą przodow 

nlków pracy Bełza, Kosmólskl, Balcerow- 
skl, Stachura I Gambrych Wiktor.

Pocieszającym objawem było uczestnic­
two- 30 nlestowarzyszonych kajakowców. 
Ambicją nie ustępowali swym kolegom 
stowarzyszonym. Należałoby zająć się ni­
mi I skierować Ich do odpowiednich klu-

bów, byłby doskonały narybek. W 
gach kajakowych, tak w konkurencji

bie- 
pań

prowadziła od startu do mety, uzysku­
jąc czas 3:10. Wąsowicz przybyła o 5 
długości w tyle. Najwięcej emocji do­
starczył bieg czwórek ze sternikiem, w 
którym osada wicemistrza akademickie­
go świata i mistrz Polski AZS Wrocław 
w składzie: Kisielcwicz, Szwaccr I i 
Szwarcer II Jagodziński i Zarnawiccki 
pokonała po zaciętej i wyrównanej wal- 
ce osadę krakowskiego AZS, w której 
Verey jako szlakowy dokazywał cudów, 
-pociągając całą załogę^za sobą. W kon­
kurencjach międzyklubowych Verey do­
wiódł jeszcze raz swej wyższości nad 
groźnym rywalem Scaba Desco, uzysku­
jąc wynik 3,24, podczas gdy pokonany 
był o sekundę gorszy.

Rekord Szwajcarii
Szwajcar Scheurcr pobił rekord kra­

jowy w skoku o tyczce — 403. Re­
kord został ustanowiony w czasie meczu 
Jugosławia — Szwajcaria 127:74.

SZTOKHOLM. Najlepszy średniody- 
stansowicc szwedzki Strand przebiegł 
ostatnio 3000 m w bardzti dobrym cza­
sie 8:18,8.

PRZEMYŚL. Spotkanie lekkoatletycz- 
ne między Kolejarzem Przemyśl a Ko­
lejarzem Kraków (Olsza) zakończyło się 
zwycięstwem gości 67:53. W poszczegól­
nych konkurencjach osiągnięto słabe wy 
niki.

jak I panów, wszystkie pierwsze miejsca 
zajął ZKS „Spójnia" Marymont.

Najciekawszym byl wyścig czwórek pól 
wyścigowych pań.

Początkowo prowadzi WKW „Związko­
wiec". Osada ZKS „Ogniwo" stopniowo 
wywalcza prowadzenie — wygrywając w 
bardzo dobrej formie. Wioślarki WTW nie 
odegrały poważniejszej roli) gdyż ster- 
nlczka zamiast trzymać się nurtu przestero 
wala się na plaski.

Bieg ósemek nowicjuszy obfitował w wie 
le emocji. Po odjężdzie ze startu osada 
„Ogniwa" najeżdża na WTW. Starter bieg 
przerywa. Osady ponownie startują, jed­
nak w połowie toru znów następuje ko­
lizja. W wyniku połamane wiosła I bieg 
unieważniony.

W biegu kajakowców niestowarzyszo- 
nych, p'o zaciętej walce pierwsi do mety 
przypływają Rubinkowskl i' Dmochowski

Ten kto widział pojemność lodzi robo­
czych — może zdać sobie sprawę z trud­
ności manewrowania nimi. Jednak w spraw 
nych rękach łodzie bez żadnej kolizji 
przejechały cały tor. Startowało pięć ba­
tów. Pierwsze miejsce zajęła obsada w 
składzie: Stachura J., Balcerowski K. i Sta­
chura M, Oprócz nagrody przyznanej przez 
Warszawski Związek Wioślarski, zawodni­
cy ci otrzymają dodatkowe — przyznane 
z funduszu propagandy współzawodnictwa 
pracy.

3-ch pływaków 
pokonało La MjbcIm

Trzech pływaków i to mających na 
barkach cztery krzyżyki, przepłynęło 
ostatnio kanał La Manche, Egipcjanin 
Hassan el Rehlim sforsował dystans w 
15 godz. 58 min. Drugi Egipcjanin Has­
san Hamed płynął 16 godz- 45 min* 
Wreszcie Grek Zirgames przepłynął ka­
nał w 18 godzin. Ogółem od 1875 r. 
kanał sforsowało 33 pływaków.

NOWY REKORD ZSRR
Na zawodach pływackich w Baku, 

Skrypczenko • przepłynął 200 m st. 
mot. w 2:39,8, ustanawiając nowyre 
kord Związku Radzieckiego.

Skrypczenko ustanowił już dotych 
czas szereg rekordów wojskowych i, 
wraz z Mieszkowem, należy do naj­
lepszych pływaków radzieckich w 
stylu klasycznym.

S. Matuszczyk

REKORDY PŁYWACKIE POMORZA
BYDGOSZCZ, 25.9 (tel. wl.) — Podczas 

zawodów młodzieży szkól podstawowych 
zawodniczka Brdy, Mrozówna zaatakowała 
z powodzeniem dwa rekejdy Pomorza. 
Mrozówna przepłynęła 400 m kl. w-7.27,0, 
a 500 m kl. — 9.07.6, poprawiając-w pierw­
szym wypadku rekord o 29 sek., a w dru­
gim o 40,2 sek.

m — AZS W-wa (Kuźmicki, Jaworski. Ko- 
strzewski — 7:46,6 (1932 r.), olimpijska re­
prezentacja (Kucharski, Sliwak. Zasłona, E. 
Trojanowski) — 3:13,8 (1936 r.). Za słowa 
uznana dziękujemy.

Rutkowska. Gdańsk. — Zygmunt Buhl, 
Szczecin, al. Piastów 7. Szkoła inżynierii.

Bogusław Nader. Piaseczno. — Na razie 
r.:e ma w sprzedaży.

Drużynie piłkarskiej AKS dziękujemy za
nczdicwienla, nadesłane 
Wiśe

wczasów w

Kazimierz Bielecki. Płońsk. — Polska wy 
grała 6:0.

leeh Sach. Miłosna. — Czy sądzi pan 
wobec tego, że należałoby pominąć mil­
czeniem imprezę międzynarodową, w któ­
rej blorą udział najlepsi nasi? zawodnicy. 
Przy nowoczesnych plotkach (metalo­
wych) można ,,skosić" wszystkie.

Z. Paralianowiez. łódź. — Z Jugosławią 
w 1933 r. na lewym i prawym; z CSR na 
prawym, z Danią w 37 r. na lewym.

Pismo sporlow» ZMP. Redaguje Komitet 
Nakładem Spółdzielni

Wydawrlczo - Oświatowe, ..Czytelnik" 
Redakcjo: Warszawa, ul. Mokotowska S 

fol. 8-70-05. 8-70-01. 3 82-31
skrz. poczt. 181

Administracja (dział prenumeraty):
Warszawa, PI. Trzech Krzyży 16, teł. 0-10-25 

Konto P. K. O. I — 0005
Prenumerata miesięczna wynosi . zł1M.-~ 
Kwartalnie ................... .... zł 300.—
Egzemplarze wsteczne wysyła si^ po 
uprzednim wpłaceniu na konto P. K. O.

Nr I — 8CC5 licząc za egz. 15 zł.
Przy każdej wpłacie należy podać dokład­
nie cel wpłaty na odwrocie przekazu
Cena ogłoszeń: 50 mm X 1 iem = 10 zł 
Złożono w Drukarni Z M P. Warszawa



w w PRZEGLĄD SPORTOWY Str. » >

Chychła lepszy od Kolczyńskiego
Gwardia remisuje z

, GDAŃSK, 25.9. (tel. w!.). Kolejarz (Gdańsk) — Gwardia (W-wa) 
ą 8:8. Mecz o mistrzostwo I Ligi bokserskiej. Drążkowski wygrywa 

z Patorą (G). Klajn zwycięża Szadkowskiego (G). Antkowiak (K) ule­
ga Wesołowskiemu. Zieliński (K) przegrywa ..w 2 r. przez k. o. z Ko- 
mudą. Musiał zwycięża Kukulaka (G). Chychla bije Kolczyńskie­
go (G). Dolecki (K) przegrywa z Archadzkim. Białkowski ulega Szy­
murze (G).

Sędziował w ringu Łaukedrey (Szcz.), na p-kty Derda i Kowalski 
(Pozn), Kugacz (Pom.).

Wśród kibiców pięściarskich Wybrze­
ża od wielu dni komentowane były szan- 
•• czołowych ósemek pięściarskich w 
kraju — warszawskiej Gwardii i gdań­
skiego Kolejarza. Jako podstawę do pro­
gnostyków brano w rachubę roze*grany 
przed czteroma miesiącami mecz w Sto­
licy, który zakończył się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 8:8. Mimo, że obie stro. 
ny poczyniły szereg zmian w swych skła­
dach, to jednak miejscowi miłośnicy bok 
su liczyli się z powtórzeniem tego wy­
niku.

Okazało się, że przewidywania te by­
ły słuszne. Kolejarz osłabiony brakiem 
Kudłacika, Rajskiego i Soczewińskiego 
umiał znaleźć sobie niezłych następców, 
a jeden z nich Drężkowski wywalczył 
nadspodziewanie cenne punkty. Jeżeli 
mielibyśmy jakieś zastrzeżenia co do 
Werdyktów sędziowskich, to jedynie wła. 
śnie w muszej, w której Drążkowskie- 
mu przyznano zwycięstwo nad Paterą. 
Naszym zdaniem remis byłby tu słusz­
niejszy, gdyż Patora potrafił dobrze kon 
trować przeciwnika i przez 3 starcia był 
lepszym pięściarzem.

CHYCHLA JUŻ W FORMIE
Największe zainteresowanie sku 

piało się jednak na pojedynku 
Chychły z Kolczyńskim. Jeszcze w 
ub. tygodniu nie dawalibyśmy wie 
le szans gdańszczaninowi. Jednak 
Chychła, którego oglądaliśmy ze 
Sznajdrem — poprawił się w spot 
kaniu z Kolczyńskim o klasę. Pięś 
ciarz Wybrzeża był tego dnia do­
skonale usposobiony i zademon­
strował b. dobry poziom. Chychła 
był szybszy, umiał stosować pierw 
szorzędne uniki, a jego ciosy naj­
częściej dochodziły celu. Kolczyń­
ski w pierwszych dwóch starciach 
był stosunkowo dobry, ale nie 
mógł nadążyć za niesamowicie bly 
skawicznym refleksem przeciwni­
ka .który zawsze szybciej realizo­
wał swe zamierzenia. W ostatniej 
fazie walki przewaga Chychły by­
ła już przygniatająca.
Dobrze zaprezentował się Klajn,

TABELA 
I LIGI BOKSERSKIEJ

1. Kolejarz Gdańsk 2 3
2. Gwardia (W-wa) 2 3
3. Gwardia Gdańsk 2 2
4. Batory Chorzów 2 2
5. Związkowiec Łódź 1 0
6. Związkowiec Bydg. 1 0

Liga szczypiorniaka wystartowała
POZNAŃ, 25.9 (tel. wł.) — Kolejarz 

(Opola) — Kolejarz (Gniezno) 9:3 (4:3). 
Rozegrane w Gnieźnie spotkanie ligi szczy 
piornlaka mlędy Kolejarzem (Opole) a gnie 
źnleńsklm Kolejarzem zakończyło się zwy­
cięstwem Opolan. Do przerwy gra była 
żywa i wyrównana. Po zmianie stron gnie- 
źnianie opadli z sił, pozwalając gościom 
przejąć całkowitą inicjatywę.

Bramki dla opolan zdobyli: Helfeuer 4, 
Kulik 5, Kajut I Gierwat po jednej, dla 
Kolejarza Graczyk 2 oraz Rolewlcz jedną.

Zawody prowadził Zajączkowski (Łódź). 
Widzów ponad tysiąc.

KATOWICE, 25.9 (tel. wl.) — Cracovia — 
tlał Katowice 11:8 (5:4). Bramki: Lenc 4, 
Pacuła 3, Więcek 5, Krupa 2; dla Stall: 
Gwóźdź, Zloty I Pajączek po 2 oraz Pie- 
ehula I Bielski po 1. Zawody prowadził 
doskonale Czmoch z Warszawy. Do spot­
kania tego obie drużyny wystąpiły w osia 
blonych składach, toteż mecz stał na prze 
clętnym poziomie. Cracovia wygrała zasłu 
żenle, będąc zespołem wyrównanym i le 
plej zgranym.

CHORZÓW, 25.9 (tel. wł.) — AKS Cho­
rzów — Spójnia Katowice 8:2 (4:1). Bram 
kl dla AKS-u: Thiel Jerzy 3, Krawczyk 3, 
Glrtler I Latka po 1. Dla Spójni Jonklsz 
I Buchclk po 1. Sędziował Slizowskl z Kra 
kowa.

Zespół Spójni wystąpił do nowych roz­
grywek w bardzo osłabionym składzie. Z 
dawnych graczy ubyli: Sldełko, Tomecki, 
Rozpędowskl. W drużynie AKS-u zabrakło 
Thiela Pawła.

OPOLE, 25.9 (tel. wł.) — Budowlani Opo­
le — Związkowiec Bydg. 14:3 (9:2).

KRAKÓW, 25.9 (tel. wł.) — Unia Kro- 
wodzra — AZ9 Katowice 7:4 (5:0). Benia- 
mlnek Ligi szczypiorniaka, Unia Krowo­
drza zaskoczywszy przeciwnika tempem w 
pierwszej połowie, odniosła niespodziewa-

BUDOWLANI — SKRA 4:4 
NA MACIE

Mecz zapaśniczy z cyklu drużynowych 
mistrzostw Warszawy, rozegrany w sobo­
tę, między zespołami „Budowlanych" i 
„Związkowca-Skry", zakończył się wyni­
kiem remisowym 4:4.

W ramach spotkania reprezentant Polski 
Szajewski („Związkowiec-Skra") przegrał w 
wadze ciężkiej wyraźnie na punkty z Mi­
chalskim („Budowlani"). 

jak również, mimo przegranej Zie­
liński. W 8-ce warszawskiej dobrze 
zaprezentowali się Wesołowski, Szy 
mura i Patora.

PATORA ZASŁUŻYŁ NA REMIS
Pierwsze chwile spotkania Drężkow­

ski — Patora należę do warszawianina, 
który kilkakrotnie trafia lewę kontrę. 
Szybki gdańszczanin wyrównuje tę stra­
tę pod koniec rundy, przcchodzęc na pół 
dystans. W 2 r. walka jest żywa, obfitu­
je w ładne wymiany ciosów i znów Dręż­
kowski znajduje się w ataku. Patora 
rewanżuje mu się prostymi ciosami z 
obu ręk. W 3 r. walka w dalszym cięgu 
wyrównana.

Na ring wchodzę koguty. Klajn jest 
agresywniejszy od przeciwnika. Jego sier 
py dochodzę celu. Pierwsza runda koń­
czy się zwycięsko dla gdańszczanina. 
Od poezętku "2 r. walka przybiera na 
ostrożności. W tym okresie Klajn otrzy. 
muje napomnienie za bicie głowę. Jego 
cięgle ataki i silne sierpy kruszę siły 
Szadkowskiego. Warszawianin w 3 star­
ciu opada z sił, otrzymuje napomnie­
nie za trzymanie, a w połowie starcia 
inkasuje silny prawy sierp, po którym 
jest już oszołomiony. Do końca walki 
jest już przygniatajęca przewaga Klajna.

Antkowiak przeciwko Wesołowskiemu 
wyszedł z dużę pewnościę siebie. Zdzi­
wiony też był tym bardzo,, gdy zaczęł 
przegrywać na skutek silnych ataków 
agresywnego Wesołowskiego, Bokser ten 
mimo pewnych luk w tęchnice jest bar­
dzo niebezpiecznym fajterem i jego pra­
we zamachowe mogę wstrzęsnęć nawe.t 
doświadczonym przeciwnikiem. Dyspo- 
nujęcy dłuższym zasięgiem ramion We­
sołowski trafia celniej i częściej. W po­
łowie 2 starcia obydwaj zawodnicy otrzy 
mu.ię napomnienie za nieczystę walkę. 
W 3 r. w dalszym cięgu utrzymuje się 
przewaga warszawianina, który pod ko- 
nieć walki silnę serię w korpus i szczę­
kę pieczętuje swe zwycięstwo.

KOMUDA NOKAUTUJE
Niespodziewany opór stawiał Ko- 

mudzie Zieliński. Walka ta od pierw­
szego momentu jest bardzo żywa. — 
Komuda musi dać z siebie wszystko, 
ażeby być równorzędnym dla młode­
go gdańszczanina. Warszawianin de­
monstruje ładną technikę, ale nie mo 
że uniknąć paru ciężkich ciosów prze 
ciwnika. W pewnym momencie Ko­
muda zadaje przeciwnikowi cios w 
dolne partie. Zieliński pada na deski, 
reklamując zbyt niskie uderzenie.—

ne, ale zasłużone zwycięstwo. Strzelcami 
bramek dla krakowian byli: Surdyka — 4, 
Kuciak — 2 i Spytkowski — 1; dla poko­
nanych — Grochowski 3 i Niestrój.

W zwycięskiej drużynie wyróżnili się: 
Majeran, Kuciak i Surdyka — u pokona­
nych bramkarz Szołtysek.

Na boiskach Warszawy
Niedzielne mecze o mistrzostwo klasy A 

przyniosły następujące wyniki:
Ruch — Skra 0:1 (0:0). Jedyną bramką 

zdobył tyczyński. Gra na dość wysokim 
poziomie. W przedmeczu wygrała Skra 8:4 
(3:1).

Znicz — Drukarz 2:1 (1:1). Niezasłużone 
zwycięstwo Znicza. Bramki zdobyli: Schlele 
I Dutkowski dla Znicza oraz Nadwodny dla 
Drukarza. Goście wystąpili w mocno osła­
bionym składzie, spowodowanym licznymi 
kontuzjami po ostatnich meczach mistrzów 
skich. Dal się zauważyć przede wszyst­
kim brak filaru defensywy — Narożniaka, 
który przebywa' nadal w szpitalu I zmu­
szony jest poddać się bardzo uciążliwej 
operacji kości strzałkowej i lękotki. Sę­
dziował Fidler. W przedmeczu wygrał Znicz 
7:4 (0:2).

Marymont — Ogniwo 1:3 (1:3). Duża prze 
waga Ogniwa, dla którego bramki zdoby­
li: Hauton (2) i Plewicki. Wyróżnił się Mio 
duszewskl I, który Juź ostatecznie wrócił 
do swej reprezentacyjnej formy. W przed 
meczu wygrał Marymont 4:1 (2:1).

Polonia — tyrardowlanka 2:6 (0:4). Bram 
ki zdobyli: Siedlecki (3), Miklaszewski, Pin 
dor, Obląkowskl dla Żyrardowianki oraz 
Kędzierski (2) dla Polonii. Sędziował Cheł­
miński. W przedmeczu wygrała Polonia 5:1 
(3:1).

Gwafdia — Jedwabnik 7:0 (3:0). Jed­
wabnik nie wykorzysta! rzutu karnego. 
Bramki: Maruszklewicz I (2), Izydorzak (2), 
Cichocki, Stykowski, Kozłowski. W przed­
meczu wygrała Gwardia 7:1 (4:1).

KLASA B
Wicher (Rembertów) — Gwardia (Płońsk) 

1:0 (0:0). Bramkę zdobył Adamiak. Gwar­
dia oddała mecz rezerw walkowerem.

Okęcie — Budowlani 3:0 (0:0). Gra lad 
na, na dość wysokim poziomie. Bramki: Ja 
worski, Pólkoszek i samobójcza. Sędziował 
b. dobrze kpt. Gronowski. W przedmeczu 
3:3 (2:0). Bramki: Wlażniak, rybus, Majer 
dla Budowlanych, oraz Kłos (2) i Kamiński 
dla Okęcia.

Zabcovia — Ursus 2:5 (1:3). Bramki dla 
I zwycięzców: Orłowski (4), i Madejski. W 
l przedmeczu wygrał Ursus 8:1 (2:0).

Gedaniq w Gdańsku
Wobec nie stwierdzenia przez sędzie­
go ringowego faulu — Komuda uzna­
ny zostaje zwycięzcą przez k.

W półśredniej wydawało się, że 
kułak nie wytrzyma z Musiałem 
nych trzech fund. Warszawianin 

Ku- 
peł- 
wy-

kazał jednak niezwykłą odporność 
na ciosy i przegrywa na punkty. — 
Mimo zainkasowania kilku ciężkich 
bomb, Kukulak pod koniec spotkania 
rewanżuje się nawet przeciwnikowi, 
chociaż bez specjalnego efektu.

KOLCZYŃSKI — CHYCHŁA
Następuje clou całego spotkania. 

Wchodzących na ring Chychłę i 
Kolczyńskiego wita burza oklas­
ków. Rozpoczyna się walka, która 
ma zadecydować również o wyni­
ku całego spotkania. Pierwszy a- 
tak rozpoczyna gdańszczanin. Je­
go dwie lewe „siedzą". Kontratak 
Kolczyńskiego trafia w próżnię. 
Chychła błyskawicznie unika i sta 
ra się skontrować swego rywala. 
Jednakże dobrze wyprowadzone 
dwa sierpy boksera Gwardii tra­
fiają w żołądek Chychły. Gdań­
szczanin rewanżuje się Kolczyń­
skiemu paroma szybkimi sierpa­
mi, które dochodzą celu. Zaciętość 
walki wzrasta. Dochodzi do nieby 
wale szybkiej wymiany ciosów, w 
której ostatnie słowo ma jednak 
Chychła. Niemniej jednak Kol­
czyński jest bardzo agresywny, je 
go ciosy szczególnie sierpy trafia­
ją. Po dwu rundach prowadzi 
Chychla różnicą conajmniej 2 
pkt. Zbliża się decydująca 3 r. Kol 
czyński rzuca się do ataku. Silne 
kontry studzą jego zapały i war­
szawianin jakby zgasi. Ruchy jego 
są coraz ociężalsze. Kolczyński wy 
kazuje braki kondycyjne i nie mo 
źe nadążyć za błyskawiczną orien­
tacją rywala. Dochodzi do paru 
starć, w których zawsze z obron­
ną ręką wychodzi Chychla. Przy 
ryku czterotysięcznej widowni to­
czą się ostatnie chwile tej walki. 
Kolczyński zupełnie zrezygnował z 
ataku i tylko trzyma się defensy­
wy. Chychła bije dużo i celnie i 
pod koniec starcia jego przewaga 
jest bezapelacyjna.
W półciężkiej Archadzki natrafił 

na dysponującego silnym ciosem, ale 
technicznie słabego Doleckiego. Bo­
kser Wybrzeża wyraźnie ustępował 
przeciwnikowi. Każdy atak Doleckie­
go uprzedzany był przez Archadzkie- 
go, któremu można jedynie zarzucić 
brak kondycji.

Niepowodzenia Ślązaków
na zagranicznych kortach

PZT próbuje nowych sił. Na mię­
dzynarodowych mistrzostwach 

tenisowych Rumunii w Bukareszcie 
bawili prócz Bełdowskiego, ślązacy: 
Niestrój i Chytrowski. Występy ślą­
zaków nie przyniosły tam szczegól­
nie miłych niespodzianek. Przegrali 
z silniejszymi, nie wzbili się na wyż­
szy, niż dotychczas, poziom. Z Bu­
karesztu ślązacy pojechali do CSR, 
gdzie spotkali się z obecną koleżan­
ką klubową Jędrzejowską i juniorem 
z katowickiej ,,Stali" — Licisem. W 
tym składzie rozegrano w Karlovych 
Varach spotkanie z reprezentacją te­
go miasta, zakończone wynikiem 3:3.

Drugi występ na zagranicznym 
korcie wykazał, że ślązacy nie nau­
czyli się wiele. Chytrowski przegrał 
z mało znanym Zedniczkiem 3:6, 5:7, 
Niestrój zaś przegrał z Fraftą 6:4, 
4:6, 3:6. W deblu obaj ślązacy ulegli 
parze Zedniczek, Tauber 3:6, 6:8. — 
Punkty dla Stali zdobyła Jędrzejow­
ska. Pokonała ona Skorzepovą 6:1, 
6:2, w miksie zaś z Niestrojem zwy­
ciężyła parę Skorzepova, Tauber 6:1, 
6:2. Trzeci punkt dla Stali zdobyła 
Jędrzejowska w meczu z Mozerovą, 
bijąc Czeszkę 6:0, 6:2.

W spotkaniach nie wliczanych do 
punktacji, junior Licis przegrał z mi­
strzem juniorów Karlovych Varov — 
Kudelarzem 3:6, 4:6, a mikst Jędrze 
jowska, Niestrój pokonał debla mę­
skiego Tauber, Zedniczek 6:4, 6:2.— 
Niezbyt to pochlebnie świadczy o 
formie Niestroja i Chytrowskiego... 
STAL — LTC 2:0

Drużyna tenisowa „Stali" udała się 
z kolei do Pragi, gdzie rozegrała

2 PAŹDZIERNIKA 
BOKSERZY WALCZĄ 

WIECZOREM
W związku ze Świętem Pokoju W

dniu 2 października wszystkie mecze 
bokserskie I i II Ligi odbędą się w 
godzinach wieczorowych już po za­
kończeniu uroczystości.

B-88320

Miłą niespodziankę sprawili naj­
ciężsi. Szczególnie Białkowski był 
bardziej bojowy niż dotychczas I nie 
uląkł się sławy Szymury. Od pierw­
szego momentu walka dość żywa i 
szybka. Dochodzi do silnej wymiany 
ciosów. W trzeciej rundzie Szymura 
dopada przy linach swego przeciwni­
ka i zadaje mu parę silńych ciosów. 
Białkowski idzie do „8“ na deski ale 
wstaje i walczy z niezwykłą energią 
do końca.

A. Skotnicki

Niespodziewany wynik na Śląsku
Batory wygrywa ze Związkowcem 9:7
KATOWICE, 25.9. (tel. wł.). Batory 

— Związkowiec 9:7. Wyniki: Dzię­
cioł przegrywa ze Stasiakiem (Z), 
Osiecki ulega Czarneckiemu (Z). Ba- 
zarnik (B) wygrywa z Zajączkow­
skim, Kempa wygrywa z Wojtcza­
kiem (Z), Ponanta (B) pokonał Be­
ska, Sznajder zremisował z Tabor­
kiem (Z), Nowara zwyciężył Wojnow 
śkiego (Z), a Niewadził zdobył punk 
ty w. o, wobec braku przeciwnika.

Sędziowali: Masłowski (P), w rin­
gu, na punkty Dali (W-wa), Landan 
(Wr), Wróż (P).

Walki były na ogół wyrównane — 
a co za tym idzie, ciekawe. Stały one 
na wcale dobrym poziomie. Liczono 
się z wynikiem remisowj’m. Oblicze 
nia „papierowe" nie zawiodły, lecz 
nikt nie mógł przewidzieć, że fawo­
ryci będą musieli mocno się napra­
cować. Obie drużyny okazały się do 
brze przygotowane, a zawodnicy 
trzy rundy wytrzymywali w jedna­
kowym tempie.

Najlepiej zaprezentowali się: Sta­
siak, Czarnecki i Wojnowski, a 
wśród Ślązaków podobali się: Kem­
pa i Ponanta. Bazarnik, Sznajder i 
Nowara dalecy są jeszcze od formy. 
Nowara stoczył dramatyczny pojedy 
nek z Wojnowskim. Nie wiele bra­
kowało, a mistrz Polski w średniej 
•zszedłby z ringu. W pierwszej run­
dzie kilka razy Wojnowski niebez­
piecznie trafił; Nowara krwawił i 
mocno osłabł. W dwóch następnych 
starciach Ślązak przyszedł do siebie 
i zdobył potrzebne do zwycięstwa 
punkty.

Przebieg walk: musza: lepszy fi­
zycznie Stasiak przez trzy rundy ma 

wyraźną przewagę, zarzucić mu jed-

mecz z zespołem LTC. W pierwszym 
dniu meczu Jędrzejowska pokonała 
Milkovą 6:2, 6:2, a junior Licis wy­
walczył sukces, bijąc niezłego gracza 
Nepomuckyego 2:6, 6:2, 6:3.

Oczywiście, że po spadku formy 
jaki przeżywał ostatnio Piątek •—ce­
lowe było wypróbowanie zagranicą 
Chytrowskiego i Niestroja. Bezsprze­
cznie brak im jeszcze rutyny w spot­
kaniach toczonych na zagranicznych 
kortach, ale porażki ich są przykre 
i niestety zmuszą chyba władze teni­
sowe do dalszych poszukiwań, które 
winny skierować się — i najwyższy 
to czas już — w stronę Henryka 
Skoneckiego.

I MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY 
TENISOWE

Na kortach WKS Legia w Warszawie za­
kończono pierwsze międzyszkolne mistrzo­
stwa szkól warszawskich w tenisie. W 
grze pojedyńczej zwyciężył w finale Ci­
chocki (gimn. Batorego), bijąc Kossakow­
skiego (lic. tećh.) 3:6, 6:4, 7:5.

Najlepszym uczniem — tenisistą Warsza 
wy okazał się jednak Kwiatek, który ro­
zegra! spotkanie z Cichockim o oficjalny 
tytuł mistrza międzyszkolnego. Kwiatek 
wygrał 6:4, 6:1, wykazując te same wady, 
które znamy u niego już na pamięć. Grał 
ładnie dla oka, ale niezbyt skutecznie I 
bez temperamęntu. Cichocki rha nienaj­
gorsze zadatki, ale brak mu kompletnie — 
co dziwne u tak młodego chłopca — 
startu do piłki.

Jesienny turniej WKS Legia zakończy! się 
zwycięstwem Radzio. Pokonał on zupełnie 
łatwo w finale Sowińskiego 6:2, 6:1, 6:0, 
demonstrując dobrą formę. Wyniki pólfina 
lów: Radzio — Olszewski 6:4, 9:7, 6:4, So­
wiński — Kwiatek 6:3, 7:5, 6:3.

POZNAŃ — SZCZECIN 14:1 NA KORCIE

POZNAŃ, 25.9 (tsl. wl.) — Poznań — 
Szczecin 14:1. Mecz tenisowy Poznań — 
Szczecin zakończył się pogromem drużyny 
szczecińskiej 14:1. Poznaniacy oddali jedy 
ny punkt małżeństwu Tłoczyńskim, które 
pokonało parę poznańską Piątek — Lam- 
perska 1:5, 5:4. Piętek wygrał z Tloczyń- 
skim w dwu emocjonujących setach 6:4, 
4:2, a Jackowiakówna zwyciężyła Tloczyń- 
ska 7:5, 2:6, 6:4. Lamperska wygrała z An 
drutową 5:4, 6:2. Pozostałe gry stały na 
słabszym poziomie.

W
 CZWARTEK w sekretariacie 
WOZB byl radosny naMrój.

— Właśnie przed chwil;, mówi nam 
sekretarz, był telefon a Pragi. Reprezen­
tacja bokserska tego miasta 30 świ­
nią przybywa do .Warszawy.

W dniu tym przebywał w Warszawie 
kapitan PZB Derda, z którym ustalony 
został zarya projektowanej reprezentacji 
stolicy. Ponieważ mecz z Prag; miał być 
w dniu 1 października a nazajutrz Gwar 
dia staje do meczu ligowego — nie moż 
na było liczyć na gwardzistów. Kapitan 
PZB proponował więc znaczne wzmoc­
nienie Warszawy zawodnikami z innych 
miast, chcąe jednocześnie wypróbować

nak trzeba, że zbyt ufa sile ciosu. 
Wątły Ślązak Dzięcioł przeciwsta­
wiał tylko ambicję. Stasiak otrzy­
mał dwa napomnienia za bicie w 
głowę. W koguciej Czarnecki roz­
gromił Osieckiego. Już wir. Osiecki 
był dwa razy do ośmiu" na des­
kach. Druga runda jest raczej wy­
równana. W 3 r. Czarnecki doskona 
le kontruje, Osiecki jest oszołomio­
ny, otrzymuje napomnienie za trzy­
manie i kończy walkę wybitnie wy­
czerpany. W piórkowej Bazarnik nie 
znacznie wygrywa z Zajączkowskim. 
Bardziej rutynowany Ślązak wyko­
rzystywał wszystkie dogodne momen 
ty dla zbierania punktów.

W lekkiej Wojtczak stoczył żywio­
łową walkę z Kempą. Pod koniec I r. 
Kempa silnie trafia w szczękę. W 
drugim starciu przewaga Kempy 
wzrasta, a w trzecim nieustannie 
bombarduje, słaniającego się już'na 
nogach łodzianina. Wysoko zwycięża 
Kempa. W półśredniej Ponanta w I 
r. kontruje — a w drugiej trafia ha­
kiem i łodzianin pada na deski.

„Ołowiany** bokser
odkryty
w Jeleniej Górze

WROCŁAW, 25. 9. (Tel. wt) Przy­
kry meldunek nadszedł z Jeleniej 
Góry. Zawodnik Spójni, Kokorus wy­
posażony został przed meczem w 
specjalne wściółki... ołowiane, aby na 
wadze zamiast posiadania normalnej 
kategorii półśredniej osiągnąć limit 
wagi średniej. Na szczęście fałszer­
stwo zostało ujawnione.

Kierownik sekcji bokserskiej jele­
niogórskiej Spójni, Szymański, zo­
stał zdyskwalifikowany na 6 miesię­
cy, a bokser Kokurus, który miał o- 
łów w pantoflach otrzymał karę 4 

tygodni, co naszym zdaniem jest zbyt 
łagodnym wyrokiem.

BOKI NA POMOBZU 
BYDGOSZCZ, 25.9 (tel. w..) • dal-W

szym ciągu mistrzostw bokserskich Pomo­
rza rozegrano .ostatnio 4 spotkania, w któ­
rych aż w 3 wypadkach gospodarzę odda­
li punkty.

W Toruniu Budowlani przegrali 6:10 2 
bydgoską Brdą, w Inowrocławiu Kolejarz 
uległ Gwardii toruńskiej 7:9, we Włocław­
ku Unia pokonana została przez Pomo­
rzanina 7:9, w Chełmży drużyna Cebułaka 
odniosła pewne zwycięstwo nad liderem 
tabeli Stalą z Grudziądza 10.4.

P.Z.B. wypowiedział walkę
brutalnym

PZB zorganizował konferencjępra 
sową. Celem jej było poinformo­

wanie dziennikarzy o obostrzeniu sę­
dziowania na ringu. PZB pfflyjął o- 
becnie ostry kurs i dąży wszystkimi 
możliwymi środkami aby usunąć z 
ringów wszelkie przejawy brutalno­
ści. Jednocześnie sędziowie ringowi 
muszą czuwać, aby walki były prze­
prowadzane czysto, zgodnie z regu­
laminem. W ten sposób PZB ma na­
dzieję wyeliminowania z ringów żbyt 
częstych kontuzji.

Dla nas kbncepcje omawiane w 
PZB nie były nowe. Pismo nasze już 
oddawna walczy z brutalnością na 
ringach i krytykuje zbyt pobłażli­
wych kierowników walk.

W czasie konferencji dowiedzieliś­
my się, że nie tylko sędziowie będą 
instruowani w kierunku surowego 
sędziowania, lecz również będą się 
odbywały specjalne kursy dla instru­
ktorów, którzy mają przy szkoleniu 
położyć główny nacisk na czystość w 
walkach.

Jeśli chodzi o sędziów punktowych, 
to w razie stwierdzenia popełnienia 
przez sędziego rażących pomyłek — 
wypadek taki zostanie zbadany przez 
specjalną komisję PZB.

Najważniejszą 'rzeczą jest w tej 
chwili, aby nasza publiczność zrozu­
miała potrzebę słusznej akcji PZB

łily przed czekającymi nuże pięfc!ar> 
stwo spotkaniami z Finlandią, CSR i Ita 
li;. Według koncepcji kpt- Derdy skład 
miał być taki: Woźniak, Szczurkewski, 
Panke, Żurawski, Kwaśniewski) Cebu- 
lak. Kółeczko i Gościański.

Radość w WOZB trwała jednak krót­
ko — juź w sobotę nadeszła depesza 
z Pragi, w której Czesi proszę o prze­
łożenie terminu meczu o dwa tygodnie, 
tłumacząc, źe na skutek trudności tech­
nicznych teraz przybyć nie mogą. Tak 
więc, mecz odbędzie się nie wcześniej 
niż 15 lub 16 października, a skład dru­
żyny stanie się zapewne nieco więcej

Gong ratuje go przed wyliczeniem. 
W trzeciej rundzie jeszcze raz łodzią 
nin zwalił się na deskach do pięciu; 
jest groggy i zupełnie wyczerpany.

Sznajder zremisował z Taborkiem. 
Dwie pierwsze rundy należą do Ślą­
zaka, walczy on z póldystansu, umie 
jętnie kontrując. W 3 r. nadziewa się 
Sznajder na prawy sierp Taborka i 
jest wyliczony do pięciu. Od tej 
chwili panuje na ringu Taborek. No 
wara po dramatycznej walce tylko 
nieznacznie wygrywa z Wojnow- 
skim. Niewadził wobec braku prze­
ciwnika wygrywa w. o.

Za dużo faali
na meczu

Gwardia - Stal
W Warszawie odbyły się dwa mecze bok 

serskie o mistrzostwo kl. B oraz A. Gwar 
dia B walczyła z Ogniwem I przegrała wal 
kowerem 0:16, ponieważ nie przybył le­
karz... Dopiero później wezwano karetkę 
pogotowia i lekarz czuwał do końca me­
czu. W spotkaniu towarzyskim Gwardia B 
odniosła zwycięstwo nad Ogniwem 6:4.

V/ drugim meczu Gwardia A pokonała ra 
domską Stal 12:4. Niestety, Stal nie po­
czyniła żadnych postępów, a dobry Jej 
zawodnik Orlik raczej cołnąl się w ro­
zwoju. Walki więc były mało interesujące. 
Nadomiar złego na ringu oglądaliśmy zbyt 
wiele fauli i w takiej np. walce Orlik 
Jankowski obaj zawodnicy kwalifikowali 
się _do wyrzucenia z ringu,.

W muszej dobry Frąckowiak (G) wygrał 
z Zapalskim. Gwardzista nie jest jeszcze 
w najlepszej kondycji fizycznej. W kogu­
ciej Zając wir. poddał się Tyczyńskie­
mu (G). W koguciej Łukasz (G) wygrał ze 
Strzechą na skutek dyskwaliłikacjl w Il-ej 
r. Szczepniak (G) wygrał przez k. o. w II 
r. z Antosikiem. W półśredniej Orlik (S) 
po bezmyślnej bijatyce wypunktował Jan­
kowskiego. Zupełnie odkryty Krok (S) uległ 
Wilczkowi. Famulicki (G) zdobył punkty 
w. o. Staniewski (S) wygrał przez t. k. o. 
z Michalikiem.

w
BADOMIAK — BUDOWLANI 1:1 

meczu o drużynowe mistrzostwa
WOZB, Radomiak zremisował z Budowla­
nymi. Makowski wir. znokautował Ba­
rańskiego, Arczewski wypunktował Bednar 
czyka. Sieradzan wygrał z Tyrałą, Żuraw­
ski zmusił do poddania w 5 r. Pąkosza. 
Bajda, po wyrównanej walce, wygrał z 
Selmą, Drzewicz poddał się wir. Kor- 
banowl, Włostowski, który był juź u pro­
gu swych sił, wygrał przez t. k. o. z 
Kotkowskim, ponieważ temu osSatniemu 
pękła rękawica, a sekundant (Czortek) 
nie zdążył mu w przepisowym czasie za­
łożyć nowej. Drabkowski wygrał z Sowiń­
skim przez t. k. o. w I r. na skutek kon­
tuzji Sowińskiego.

bokserom
i w pełni ją poparła. Chodzi o to, źe 
należy zrozumieć, że sędzia ringowy, 
jeśli udziela napomnienia nieczysto 
walczącemu bokserowi — to czym to 
w myśl przepisów i dla dobra pięś- 
ciarstwa polskiego. Niesłusznie więc 
tego rodzaju zarządzenia sędziego 
wywołują częstokroć gwizdy na wi­
downi. Ci co gwiżdżą zdradzają swą 
kompletną nieznajomość przepisów 
oraz istoty boksu i lepiej niech na 
zawody nie przychodzą...

Batory 
traci punkty

Jak się okazało w pięściarskim spotka 
niu ligowym Gedania — Bątory w dniu 
18 bm. w Gdańsku, walczyli uprzednio 
zdyskwalifikowani Bazarnik i Nowara 
bez zezwolenia PZB. Wobec tego PZB 
zweryfikował wynik spotkania 16:0 dla 
Gedanii. Regulamin PZB nie pozwala 
bowiem drużynie na brak trzech zawod­
ników w zespole, a ponieważ Batoremu 
zabrakło reprezentanta wagi ciężkiej, 
więc z Bazarnikiem i Nowar; trzech pię 
ściarzy, regulamin został przekroczony. 
W przyszłości walkowery prawdopodob­
nie się nie powtórzę, gdyż tak Bazarni- 
kowi, jak i Nowarze kara została już 
darowana.
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IV. SZEREMETA

pod obstrzałem pochwal i krytyki
ku i niedostatecznej kulturze samej 
gry. Belgowie i Hojendrzy — to 
dwie zupełnie prymitywne drużyny.

tyczne, to 
Węgierki, 
mogą się 
stępem w

naj większe ich minusy, 
które zdobyły 6 miejsce, 
poszczycić olbrzymim po- 
porównaniu do ub. r. Je-

Polki zdystansowały Polaków 
o kilka długości
DZIEWIĘCIODNIOWE mistrzostwa świata i Europy w siatkówce 

rozegrane w Pradze były dla wszystkich bez wyjątku 17 startu­
jących drużyn dobrą szkołą voleyballu. Reprezentacje CSR sądziły, że 

gra ich jest już w 100 proc, doskonała, przekonały się jednak, że po­
siadają jeszcze wiele braków. Natomiast drużyny ZSRR, które nie 
miały wprawdzie tego przedświadczenia, będą mogły w najbliższej 

przyszłości jeszcze bardziej udoskonalić swą grę — w tych nielicznych 
zresztą elementach, które w wykonaniu innych reprezentacji, a zwła­
szcza siatkarzy CSR, były na lepszym poziomie, niż u drużyn radzie­
ckich.

wodniczek Kurtz i Tomaszewska, ja 
ko już kilkakrotne reprezentantki 
Polski, raczej zawiodły, natomiast z 
debiutantek Figwer, Paprotówny, 
Felchnerowskiej i Orzechowskiej na 
wyróżnienie zasłużyły dwie pierw­
sze, które zapewne już niedługo za­
kwalifikują się na stałe do pierw­
szej ósemki zawodniczek.

POSTĘP WĘGIEREK
Za czołową trójką drużyn kobie­

cych: ZSRR, CSR, Polska — w zna­
cznym odaleniu kroczą siatkarki Ru­
munii i Francji. Niedostateczny atak 
i słabe wyszkolenie techniczne i tak-

POZOSTAŁE drużyny, a między 
nimi i reprezentacje Polski, po­
winny wynieść jak najwięcej do­

świadczenia i korzyści. Okazja taka, 
jaką był uciążliwy już w ostatnich 
dniach dla wszystkich podwójny tur 
niej mistrzowski, nie zdarza się czę­
sto. Bezapelacyjna przewaga siatka­
rek i siatkarzy ZSRR i państw de­
mokracji ludowej zasługuje na spe­
cjalną uwagę. Jedynie siatkarze 
Francji wbili się klinem między Pol 
skę i Węgry, a jej siatkarki dostały 
się pomiędzy Rumunki i Węgierki.
Zimny Stadion był również szkołą 

siatkówki dla olbrzymiej, jak na ten 
sport, ilości publiczności, która dzień 
w dzień zapełniała trybuny.

Jeżeli w mistrzostwach Europy 
drużyn kobiecych końcowa klasyfi­
kacja jest wiernym odbiciem umie­
jętności drużyn, to w mistrzostwach 
świata drużyn męskich, Węgrzy za­
służyli na znacznie lepszą lokatę niż 
7 miejsce, jakim się musieli zado­
wolić.

gry drużyn radzieckich, a zwłaszcza 
siatkarzy była niedostateczna umie­
jętność blokowania ścięć. Poważnym 
atutem nowokreowanych mistrzów 
świata i mistrzyń Europy była silna 
wola zwycięstwa i nie lekceważenie 
nawet najsłabszych przeciwników.

CSR BRAK ZACIĘTOŚCI
Gospodarze mistrzostw zasłużyli 

na oba tytuły wicemistrzowskie. Z 
siatkarzy CSR dwaj bombardierzy 
Tesar i Reicho, jak również bracia 
Broz czy Paldus, nie wiele ustępo­
wali mistrzom świata. Dotyczy to 
również siatkarek CSR — Valasko- 
wej, Mirowickiej, Krimlowej czy Ca 
dilowej. Obu repr. CSR brak było 
jednak końcowego szlifu i zdecydo­
wanego wykańczania akcji, jak rów 
nież zaciętości w grze.

SIATKARZE ZA SZTYWNI
Siatkarze Polski obok Belgów, i 

Holendrów, stanowili najprymityw­
niejszy zespół mistrzostw. Nie zmie­
ni tego nawet fakt możliwości wy­
grania przez nich spotkań z Rumu­
nią i Bułgarią. Polakom brak zu­
pełnie swobody w grze, są sztywni, 
wolni i beznadziejnie słabi w obro­
nie. Grzeszą grą na trzech tylko ści 
nających, odbiciem z jednej nogi, co 
w konsekwencji wyklucza prawie zu 
pełnie przerzutki i zaskakujące ścię­
cia. Z praskiej reprezentacji do dal­
szych występów na międzynarodo­
wej arenie nadaje się właściwie tyl­
ko Grodecki( jedyny zawodnik o wy 
skoku z obu nóg i dobrej obronie) 
oraz z zastrzeżeniami już bracia Ma­
liszewscy — a zwłaszcza starszy Wi 
told i Zabokrzecki. Antczak, Plejew- 
ski, Markowski, Piechura i Piotrow­
ski nie mają już czego szukać w re­
prezentacji. Nie jest to jednak tylko 
ich wina. Sedno sprawy leży w sy­
stemie gry i treningu, stosowanym 
w Polsce. Zdawał sobie z tego spra­
wę trener siatkarzy Kraus, który

żeli dalszy rozwój ich gry będzie po­
stępował w takim tempie, przegonią 
one szybko Rumunki i Francuzki, 
zbliżając się do poziomu siatkarek 
CSR i Polski. Prymitywne Holender 
ki nie można jeszcze uważać za siat 
karki.

Mistrzostwa praskie wykazały, 
że siatkówka w pierwszorzędnym 
wydaniu może być sportem wido­
wiskowym Zawody muszą być jed 
nak doskonale zorganizowane, pu­
bliczność musi mieć dobrą widocz­
ność i wygodne miejsca. Wszyst­
kie te elementy znaleźli prażanie 
na Zimnym Stadionie. Dlatego też, 
oprócz magnesu, jakim były spot­
kania ZSRR — CSR', przyczyniło 
się to do niespotykanych tłumów 
publiczności, okupujących przez 9 
dni Zimny Stadion.

PrLeraionemintj
Pogorzelskiej (Nr 4) t Wojewódzkiej wskazują, że piłka, którą prze­
rzuca zawodniczka radziecka, Petrowa (Nr 6) nie będzie łatwą da 
przyjęcia.- Z lewej strony Brześniowska, a w wyskoku przy siatce 
English i Gruszczyńska. Moment z meczu ZSRR — Polska 3:0 roze-
granego na mistrzostwach Europg w Pradze. Foto COS

Przechodząc do omówienia re-
prezentacji 
dzić, że na 
„Przeglądu 
czą czy na

Polski, należy 
pytanie zadane 
Sportowego": 
tarczy wrócą

stwier- 
w 72 nr 
„Z tar- 
z Pragi

słusznie zresztą wyszedł z 
że nie zdąży, w okresie 
obozu, zmienić systemu — 
cza samych zawodników,

założenia, 
krótkiego 
a zwłasz- 
nie przy-

ęę

DRUŻYNY MISTRZOWSKIE
Tytuły mistrzów zdobyte przez 

drużyny Związku Radzieckiego mi­
mo, że odnośnie spotkania drużyn 
męskich ZSRR — CSR zdania były 
przed meczem podzielone, nie mogą 
podlegać dyskusji.

Siatkarki ZSRR nie oddały ani je­
dnego seta przeciwniczkom, a jedy­
nie w spotkaniach z CSR i Polską 
musiały zdobywać się na maximum 
wysiłku. Naogół w wyrównanym ze 
spole 12 zawodniczek, najlepsze by­
ły Czudina, Kononowa i Żarowa. 
Pierwsza nawet w słabej formie 
(mecz z CSR) jest duszą i dyrygent- 
ką całej drużyny. Bez niej siatkarki 
ZSRR straciły by zapewne 50 proc, 
swej wartości i kto wie, czy CSR i 
Polska nie były by wówczas górą. 
Największym plusem i atutem Czu- 
diny są jej fenomenalne ścięcia; w 
obronie, a w grze w polu jest ona 
słabsza od niejednej ze swych kole 
żanek. Malutka Żarowa najczyściej 
grająca zawodniczka mistrzostw o 
doskonałej obronie i wystawieniach, 
potrafiła również imponować dosko­
nałymi ścięciami. Kononowa posiada 
zalety jednej i drugiej, jednak w 
skromniejszym wydaniu, tym nie­
mniej była najrówniejszą i naj­
wszechstronniejszą zawodniczką dru 
żyny.

reprezentacje Polski w siatkówce" 
odpowiedź musi wypaść pozytyw­
nie. Jeżeli jednak siatkarki fakt 
ten mają do zawdzięczenia swojej 
postawie i umiejętnościom, to siat 
karze wyszli do pewnego stopnia 
obronną ręką z mistrzostw jedynie 
dzięki szczęśliwemu losowaniu.
Drużyna kobieca po stoczeniu emo 

cjonującej walki z ZSRR była na­
stawiona doskonale na mecz z CSR. 
Czeszki okazały się jednak lepsze i 
wykazały minimalną przewagę w 
końcówkach każdego seta.

W życiowej formie była w Pradze 
English. Oprócz niej najlepiej w 
przekroju wszystkich spotkań wypa

zwyczajonych do nowoczesnej gry.
Szkoda, że ani razu nie wystąpili 

w Pradze dwaj ostatni rezerwowi 
młodzi Policewicz i Frontczak. Z dru 
giej jednak strony poza pierwszym 
meczem z Holandią nie było właś­
ciwie dogodnego dla nich momentu.

P

dły Wojewódzka, Gruszczyńska.
Zakrzewska, Pogorzelska i Brześ­
niowska obok b. dobrych momentów 
popełniały jednak za wiele błędów, 
aby je wymienić na równi z pierw­
szą trójką. Z , pozostałej szóstki za-

WYRÓWNANA DRUGA GRUPA
Z pozostałych drużyn.,,męsk.ich Ru 

munia, Bułgaria i Węgry reprezen­
tują mniej- więcej jednakowy po­
ziom — bezwzględnie lepszy od Pol 
ski. Praca czechosłowackich trene­
rów w Rumunii i na Węgrzech oraz 
trenera radzieckiego Anikina w 
Bułgarii zrobiła swoje. Długotrwałe 
obozy przygotowawcze, jakie prze­
szli siatkarze tych państw, dały im 
możność nawiazania chwilami rów­
nej walki z ZSRR i CSR.

Trzecią grupę przed którą kroczy 
samotnie Polska, tworzą drużyny 
Francji i Wioch — rozporządzający 
tylko dobrą obroną przy słabym ata

10
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drużyn męskich rozegrało 33 spotka- 
a w nich 111 setów, w których uzy-

Rezultat 16:14 zdarzył się 8 razy — 6 ra-

o holenderskie sery
(Migawki z mistrzostw świata i Europy w Pradze)

RZED każdym spotkaniem druży­
ny wymieniały upominki. Były to

z reguły proporczyki. Tylko dwa pań­
stwa stanowiły wyjątki. Polacy ofiaro­
wywali swoim przeciwnikom książki 
„Pięć lat Polski Ludowej" z odpowied­
nim napisem, 'podpisamFwszystkich siat, 
korzy i emblematem PZKSS.

Najoryginalniejsze' “prezenty przygoto­
wały jednak reprezentacje Holandii. Za­
pasy wszystkich drużyn tvzbogacily się 
bowiem o oryginału, .

PRZYSTOJNE, ale prymitywnie gra­
jące siatkarki Holandii stawiały na 

szerszej arenie pierwsze kroki. Wznosi­
ły one przed meczem oryginalny okrzyk, 
przypominający bojowe zawołania Busz- 
menów. Natychmiast po okrzyku zdej­
mowały pantofle i wówczas okazywało 
się, że cała ich ..dzikość" zostawała w 
pantoflach, gdyż przegrywały one wszy­
stkie spotkania, będąc najłagodniejszy­
mi przeciwniczkami mistrzostw.

IV AJIF1ĘKSZE powodzenie w 
miały Polki. Zarówno w

TYLKO 2 SETY...
Siatkarze ZSRR stracili zaledwie 2 

Bety (z Rumunią i CSR), nie będąc 
ani przez chwilę poważnie zagroże­
ni. Bezkonkurencyjnym siatkarzem 
mistrzostw był Rewa, pierwszorzęd­
ny w ataku i obronie. Prócz niego 
wybijali się Uljanow, Jakuszew, Sa- 
Vin i Nefedow.

Obie reprezentacje ZSRR 'wykaza 
ły doskonałe przygotowanie kondy­
cyjne, szybką i różnorodną grę w a- 
taku, swobodne operowanie prawą i 
lewą ręką oraz ekwilibrystyczną 
wprost obronę, która bez specjalne­
go przygotowania gimnastycznego 
jest niemożliwa. Słabymi stronami

skano 2.477 punktów.
7 drużyn kobiecych stoczyło 21 meczy; 

66 setów — 1.354 pkt.
Ogółem więc Zimny Stadion był terenem 

54 spotkań, 177 setów i walki o 3.831 pkt.
Najczęstszym wynikiem był rezultat 3.0. 

Osiągnęły go 23 razy drużyny męskie i 
18 razy — kobiece.

Wynik 3:1 zdarzył się 11 razy: 8 razy u 
mężczyzn i 3 razy u kobiet.

Pięć setów (3:2) grały tylko 2 razy dru­
żyny męskie (Rumunia — Węgry i Buł­
garia — Polska).

Najwyższy wynik to stosunek w 3 setach 
45:1. Osiągnęły go 2 razy repr. CSR w 
spotkaniach z Holendrami i Holenderkami,

Sety 15:0 zdarzyły się natomiast aż 12 
razy: siatkarki Holandii przegrały do 0 
siedem — po 2 z ZSRR, CSR i Francję, a

zy u drużyn męskich i 2 
cych.

Pełnymi „dwunastkami"

2 razy u kobie-

rowaly reprezentacje ZSRR,
siatkarzy ope- 

CSR, Bułgarii
i Francji. Polacy przywieźli do Pragi 11 
zawodników (ale grało ich tylko 9-ciu), 
Węgrzy 11-tu, Włosi 11-tu, Rumuni 10-ciu, 
Holendrzy 9-ciu i Belgowie 7-miu.

Z drużyn kobiecych tylko czołowa trój­
ka ZSRR, CSR i Polska zdobyła się na peł­
ny komplet 12-tu zawodniczek. Węgierki 
i Francuzki miały do dyspozycji po 10 za­
wodniczek a Holenderki i Rumunki po 9.

jak i na pożagnalnym przyjęciu

Pradze 
operze, 
oblega-

ne bvły przez zawodników wszystkich 
narodowości, a szczególnie przez Cze­
chów'. Jeszcze parę dni pobytu w Pra­
dze a być może, najlepsi siatkarze CSR 
Tesar i J. Broz zagraliby w naszej re­
prezentacji...
£1 IATKARKI nasze umiały podczas 
13 spotkań trzymać swe nerw na wo­
dzy. Do łez doprowadził je dopiero wla-

jeden 
gierki 
munki 
drami

z Polskę. W meczach z ZSRR Wę- 
przegraly 0:15 dwukrotnie, a Ru- 
raz. 15:0 wygrali również z Holen 

siatkarze CSR.
Rezultat w secie 19:17 zanotowaliśmy 

tylko w spotkaniu siatkarzy CSR — Z9RR. 
Wynik 17:15 osiągnięto dwukrotnie: raz 
przez siatkarzy Polski i Francji oraz drugi 
raz przez siatkarki Węgier I Francji.

Koszykurze CSR 
w Sof;i

Koszykarze CSR rozpoczęli sezon mię 
dzypaństwowym spotkaniem z Bułgarią 
w Sofii, przegrywając niespodziewanie 
35:53 (15:25).

W rewanżowym spotkaniu obu zespo­
ły wystąpiły pod firmami stolic swych 
krajów i CSR w pełni zrewanżowała się 
Bułgarom za porażkę. Reprezentacja Pra 
gi pokonała Sofię 66:49 (31:30),

sny ich prezes Nawrocki, 
pójścia na dancing.

WSZYSTKIE drużyny 
wyczyny Polaków w

zabraniając

podziwiały 
podziemiach

..Axa‘. Na pięknej pływalni, z której 
korzystali nasi zawodnicy w wolne od 
meczy dni, najlepszymi skoczkami z

trampoliny okazali się bracia Maliszew­
scy, a sztafetę w poprzek basenu wy­
grała drużyna w składzie: Zabokrzecki, 
Wojewódzka, Frontczak, Gruszczyńska, 
Maliszewski T., Orzechowska i Gróde­
cki. Orzechowską, trzeba było przy tym 
siłą wepchnąć do wody.

PO KAŻDYM spotkaniu nadawany 
ny był przez megafon hymn pań­

stwowy zwycięskiej drużyny. Ogółem gra 
no więc hymny 54 razy, tj. tyle ile było 
spotkań. Najczęściej publiczność wysłu­
chiwała hymnu Związku Radz:eckiego— 
14 razy. Czesi słyszeli swój własny hymn 
12 razy, Rumuni 7, Polacy 6, Bułgarzy 
i IFę.grzy po 5, Francuzi 3, IFłosi 2, Bel­
gowie 1 a Holendrzy musieli obejść się 
bez hymnu, gdyż nie wygrali ani jedne­
go meczu.

Najdłuższy hymn był Bułgarski, a naj­
krótszy Związku Radzieckiego.
T|T ACZELNIK COS, wielki przyjaciel 
iw Polaków, ■ Etżen Penniger, powięk­
szył swoją bogatą kolekcję pamiątek z 
Polski o śliczną lalkę ubraną te ludowy 
strój łowicki, którą otrzymał od Pola­
ków podczas specjalnej wizyty złożonej 
mu przez obie reprezentacje Polski.

ZA NAJELEGANTSZĄ drużynę mi­
strzostw zostali. uznani siatkarze 

polscy. Inne drużyny po każdym spot­
kaniu miały kostiumy „ufarbowane” na 
czerwono od ofiarnej gry (rzucania się) 
na kortowym podłożu boisk. Polacy uwa 
żali, że ofiarność ich na wiele się nie 
przyda i woleli zamiast zwycięstw, wy­
nosić ze spotkań czyste kostiumy.

PRZEZ ostatnie dwa dni mistrzostw, 
zawodom przyglądały się najlepsze 

drużyny siatkiarskie juniorów i junio­
rek ze wszystkich okręgów i podokrę- 
gów Czechosłowacji. Juniorzy przebywa­
li w Pradze na całkowity koszt COS

(nasz GUKF), a po każdym spotkaniu 
odbywała się odprawa i dyskusja na te­
mat błędów i taktyki oraz celowości 
niektórych zagrań. To się nazywa opie­
ka nad młodzieżą! A może by tak a 
nas?

Wirtuozi
siatkówki 

powrócili do Moskwy

DO MOSKWY powrócili z CSR 
siatkarze i siatkarki radziec­

kie. Zwycięskie drużyny witali 
na lotnisku moskiewskim przed­
stawiciele Państwowego i Mo­
skiewskiego Komitetu Kultury 
Fizycznej oraz delegaci komsomoł 
skich organizacji młodzieżowych i 
studenckich.
Zawodnikom obu drużyn wrę­

czono wiązanki kwiatów, po czym 
przedstawiciel Państwowego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej — Post- 
nikow pogratulował im odniesio­
nych zwycięstw, podkreślając, że 
osiągnięte sukcesy są wynikiem 
troski, jaką państwo radzieckie 
otacza sport oraz niezachwianej 

I woli zwycięstwa i zrozumienia 
! zespołowości, jaką mają ludzie 
I radzieccy, wychowani w kraju so 
cjalizmu.

| W imieniu zawodników i zawo- 
4 dniczek odpowiedział kapitan dru 
żyny męskiej Jakuszew, który 
stwierdził, że odniesione sukcesy 
jeszcze raz potwierdziły wysoki 
poziom i wielkie osiągnięcia spor 
tu radzieckiego.

Mistrzostwa Europy drużyn kobiecych

Mistrzostwa świata drużyn męskich
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